
Nr: 3S6. We Lwowie Czwartek dnia ■ Grudnia 1896. Rok X X I X .
Biaro Redakcji „Dziennika B o isk ieg o “, p lac Marjacki 

liczba 6 i 7.
Przedpłata  wynooi wo Lwowie roezuie 58 zł. — pół- 

loczu ie  9 z ł — kwartaluio 4 *ł. 50 et. m iesięczn ie  
I xł. 50 e t ,  za ęrzesy łaę  dc domu dopłaca się  
30 et. m iesięcznie

Z przesyłką pocztową w państwie auatrjackiein, rocznie  
34 zł. — półrocznie 13 zł. — kw artalnie 0 z ł. — 
m iesięczn ie  i  z ł.

Z przesyłką pocztowa, za granicę <ln całych N iem iec rocznie 
50 marek —  kw artalnie 13 marek 40 sr. gr. — 
do Francji, A u glji, Włoch i Szw aje-uji rocznie 
Sfl franków — kwartaiiiio *0 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e le fo n  B ednkcJI 171 . w ychodzi, c o d z ie n n ie  n ie  w y ta c z a ją c  n ie d z ie l  i ś w ią t  o  g> d ż in ie  8 .  rano.

Wydaurcy i  właściciele : I > r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  I  M i e c z y s ł a w  S c h m i t t
< . > ■j tmz--. z . . —  H..  .  » ■ M M M M M I .  — .  ■ I— — r . —  — .-------------------- “  -  - - -   ----------------------- --

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie:

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego®, pl&o Mirjac-ki 
1. € i  7 w domu pana K iselki.

W e W ied n iu : pp. H aasensteiu & V :g ier , (Otto M iac) 
M. Dukes, i i  Schalei^, A. O p p e lifs  N achf., ltudoif 
Mosae i J . D anneberg: w P a ry ż u : C. Adam  38 
m e de Yarenue,

O głoszenia przyjmuje się  za opłatą 1 0  C6ntów od jednego  
w iersza drobnym drnkiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden  w iersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 9 0  centów  
od wiersza.

Drobne ogłoszen ia l'/» centa od wyrazu. Pom ieszkania  
i  (k lepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 3 0  ct. od wiersza.
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Z chwili bieżącej.
Lwów 2. g ru d n ia .

Z  tonu  pism  ro sy jsk ic h  w noszą o usposobia- 
liu  panu jąaens w  n ac ze ln y c h  sfe rach  rzą d ząc y ch  
T eraz n a p r s y k ła d  p rzy p u sz cz a ją , że m usia ło  się 
io p raw d y  w icie  w  R osji zm ien ić od czasu  w stą  
lie n ia  n a  tro n  c a ra  M ik o ła ja  I I . ,  skoro  k siążę  
kfeszczereki, f ila r  re a k c y jn e j p o lity k i A le k s a n d ra  
[II. m a  o d w ag ą  p o tę p ić  w  e łow ach  w ew n ę trz n ą  
Politykę o s ta tn ic h  rząd ó w . W  a r ty k u le  z a ty tu łe  
w an y m : P o d s ta w y  ab so lu tn e j m o n arch ji, p o w iad a  
książę M eszczerek i w sw oim  G razdanin ic: P o ­
rządek  i p o s tę p u ją c / ru c h  w olnośoiow y, to  zna- 
Jzy w sp o m ag an y  p rzez  rz ą d  rozw ój um ysłow ej 
iw obody — oto je s t  p o d staw a  ab so lu tn e j m onar- 
jh ji. W olnościow e refo rm y  A le k s a n d ra  I I  p rzed  
ita w ia ły  się ja k o  system , k tó ry  ze w ssy stk iem  
w zu p e łn e j b y ł h arm o n ji. Z  refo rm  ty c h  powie 
w ał d u ch  sw obody, a w  życ iu  p ry w a to e m  i pu 
b łicsnem  p an o w a ło  podniosłe  usposobienie. D u ch  
Boży, uśp iony  w se rc a c h  n a jlep szy ch  lu d z i, za m ­
kn ię ty  ja k  w  w ięz iennej *ali, o b ja w ia ł się w ów ­
czas w c a łe j s ile  i o ży w ia ł w szyetko  i wszy- 
itk ieh . 1 ź-iioj a to li, g d y śm y  U czeetaiczyć m u 
lielt p cg ri-e h in iu  lib e ra ln y c h  refo rm  A lo k sa n d ra  
[I., gdy  najw zn iośle jsze  id e a ły  ia l  d te śśd s ie s ią - 
tych ta rs a a o  w b łocie, łz y  tłu m iły  nasz  głos. 
R osy jska in te lig e n c ja , sz la c h ta  ro sy jsk a , rep r9  
ra u tu ją c a  w n a jp raw d ziw szem  tego  słow a zn a c z e ­
niu n a jlep sze  id e a ły  postępn  i w olceści, k tó re  
te ra z  z a b ran o  życ iu  ro sy jsk iem u , s ta ły  obaonie 
m oraln ie i ekonom iczn ie  z ła m a n e  w obec sw ych  
zn iszczonych  id ea łó w  i stłu m io n y ch  nadziei® .

N iezaw odnie , że to  w szystko  bard zo  p ięk n ie  
pow iedziano , p raw ie  nie po ro sy jsk u , a  ci, k tó ­
rz y  się s k ła n ia ją  do  o p tym izm u , m n iem ają , że 
d o p raw d y  m usi te ra z  b y ć  in a ez e j i lep ie j, sko ro  
w olno ta k  p ła k a ć  n a d  rz ą d a m i A le k s a n d ra  I I I .  
M y ja k o ś  do  ty c h  p rz e k o n a ń  naw rócić  się  n ie  
m ożem y. W  polem ikę z za p a try w a n ia m i k s ię c ia  
M eszozersk iego , o ile  id e e  postępow e i ru ch  w ol­
nościow y m ogą b y ć  p o d staw ą  raąd ó w  w  p ań stw ie  
abso lu tn em , a w  szczególnośoi w  ca rao ie  ro sy j­
sk im , w d a w a ś  się n ie  ohoem y, n ie  m am y  też  za ­
m ia ru  b a d a ć , azali re fo rm y  A lek san d ra  I I .  b y ły  
lib e ra ln e m i i sw obodnem i w duohu  zachodn io  au 
ro p e jsk im , a  ozy z tego , co p isze  ks. M iesscze rsk ij 
m ożna w nosić, iż pod rz ą d a m i M ik o ła ja  I I .  j u ż j e s t  
le  p ie j, w y d a je  n a m  się n a  ra s ie  p rzy n a jm n ie j rz e ­
czą  nie u zasad n io n ą . P rz y zn a jem y , że z  ch w ilą  w stą ­
p ien ia  n a  tro n  M ik o ła ja  I I .  o b u d z iły  s;ę w w ielu  
u m y słac h  nadz ie je  lep sze j doli, spodziew ano  się, 
że m rcź ay  w ia tr  pó łnocy  u s tąp i pow iew ow i ła  
godn ie jszem u, a le  ja k ie  cz y n y  s tw ie rd z a ją  u r z e ­
cz y w is tn ien ie  ty o h  p ra g n ie ń ?  R o k  jak  m in ą ł od 
chw ili, g d y  A le k s a n d e r  I I I .  z a m k n ą ł pow ieki 
i g d y  M iko łaj I I  w stąp ił n a  tron  sam o d z ie rrcy , 
a le  zasad n iczo  ż a d n a  n ie n a s tą p iła  zm iana . D la ­
tego  n ie  m o tam y  się  jak o ś p rz e ją ć  ty m  niczem  
n ieu zasad n io n y m  optym izm em . R osja  pozosta ła  
R osją.

** »
D aw n o  już nie um ieściliśm y obszern ie jsze j 

w zm ian k i o —  zw y c ię s tw ach  w ojsk  b is z p e i-  
sk ioh  p rzec iw  p o w stań czy m  K u b ań c zy k o m . U- 
w ażam y  p rze to  za  stosow ne n ap isać  dzisia j n a  
te n  te m a t k i lk a  słów . N a  je s ień  b ieżącego  ro k u  
u ło ż y ł n a c z e ln y  dow ódca w ojsk  h isz p ań sk ich  j e ­
n e ra ł  W e y le r  b a rd z o  g ru n to w n y  i szozagółow y 
p l a u _ k a m p a n j i ^ k t ó r e g ^ ^ k u t k i e m ^ ^ m i a ł c ^ b ^

zm iażd żen ie  pow stan i.:. W o b e c  tego , że siły 
zb ro jn e  inaurgen tów  są  podzielone, g dyż  G om ez 
stoi n a  w schodzie i-y spy , a  M aceo >\a zachodzie , 
g e n e ra ł W e y le r  pow zią ł z a m ia r  n ie  dopuśc ić do 
p o łą cz en ia  nię obu  oddzia łów , b y  k a ż d y  z n ich  
osobno pobić. W  ty m  ce lu  n ac ze ln y  je n e ra ł h i­
sz p ań sk i u rz ą d z ił n a  najw ęższem , bo ty lk o  88 
k ilom strów  liezącera  a ie jscH  w yspy , s ięg a jącą  
od m iejscow ośei M a ric h  n a  pó łnocy  p rzez  G na- 
n a ja y  i A rtem issia  do M a ;a ra  n a  po łudniow em  
w y b rz eż u  w yspy  s iln ą  z w alów  i g rob li b a ję  
w arow ną. P ró c z  ty c h  m iejscow ości, k tó re  w szy ­
s tk ie  n a tu ra ln ie  są o b w aro w an a , w y b u d o w a ł je ­
szcze w ie lk ą  liczb ę  m n ie jszy ch  f o r ty f ik a c ji  i 
o b sad z ił te n  c a ły  obóz, zw an y  n a  K ubie Trocka

w W a rsz a w ie ; n ie  p rze sad z a ją c  pow iem , iż sły  
sza łem  go r a  N ow ym  Św iecie, n a  M a rsz a łk o w ­
sk ie j, jeżeli już n ie  w te j m ie rze  często  ja k  pol­
sk i, to  p rzy n a jm n ie j w połow ie. T e ra s  znow u —  
ogro m n a w szedeie  p rz e w a g a  ję z y k a  polskiego. 
P rz e z  dobę p o b y ‘s  m ego w W a rsza w ie  nie po­
w iedz ia łem  je szc ze  an i słow a po ro s y js k u : n iech  
rei w y b ac zy  te  o. g rz e c h  mój to w arzy sz  z poprze- 

 ̂ dn iego  łis lu . I  w ła śc ie ie ^ h o te lu , chociaż  F r a n ­
cuz , i s łu ż b a  w  m ag az y n ac h  m ów ią w prost po 
po lsku , a  zauw ażyw szy , ża rozum iecie , uporczy- 

trz y m a ją  a:ę j j a y k a  m iejscow ego, cboeiaż

ro s y jsk i?  —  g o rąc zk o w ał się, o p ro w ad za jąc  sk in i z a k ła d e m , k tó ry  doszed ł do n ie zw y k łe j po |  
m nie po N ow ym  Ś w iecie , P o lak , mój d o b ry  zna- ; tę g i i pow agi, ta k ,  iż liczy  się z nim  z a g ra n ic a  •*  
jom y jeszcze z M oskw y. • i cen i go ped w zg lędem  fachow ego p row adzen ia . „

—  P rzec ież  P o lacy  uio c z y ta ją  k s ią ż e k  rosy j- ' T o  pew na, że je d n y m  z n a js iln ie jszy ch  filerów  
sk ich  : na cóż im p o trze b n y  polski szy ld  n a d  te j in s ty tu c ji b y ł H e n ry k  K ieszk o w tk i. p
ro sy jsk ą  k s ię g a rn ią ?  | F i la r  ten  n a leży  z a s tą p ić  d zisia j innym . ^

— Z m iłu j się pan  1 M am y p rzec ież  w W a r-  j T ru d n e  to  i c iężk ie  zadan ie ; c z u :e to  B&jiep:ei (fi 
B z a w i e  sześć g im naz.ów  1 W  n ich  w szy s tk ie  pod- r a d a  n ad zo rcza , k tó ra  d la  o b m y ślen ia  n a s tą p  " 
ręo z n ik i są ro sy jsk ie , n aw e t p o d ręc zn ik i do ję- j s tw a po H e n ry k a  K ieszkew ak im  i skoasiruow a- *

w ie
p i  paw olnei i ok ro p n ej w ym ow ie p o zn a ją  w w as 
R osjan ina  W  w a g jn ic  k o n d u k to r  o d raz u  z m ie j­
sc a  p rzem ów ił galopem  po p o lsk a  i w idoczn ie

zy k a  polsk  iego. P o d rę c z n ik i te  sp rz e d a ją  w y ł ą -  j n iu  s k ła d a  p n y s z łe j  d y re k c ji  w y d eleg o w ała  ko 
c z n i e  k s ię g a rn ie  ro sy jsk ie . W łaśe io ie le  ich  m o­
g liby  um ożliw ić ojcom  i m a tk o m  p rz e c z y ta n ie  n a
szy ldzie , żo tu ta j m ogą n a b y ć  p rz y rz ą d y  szk o l­
ne d la  sw y ch  dzieci. P o lsk a  m łodzież o b o w iąza­
ną  jest um ieć po ro sy jsk a , a le  d la  s ta rszeg o  po-

s iłą  zb ro jn ą  w liczb ie 30.000 ludzi. Z  a rm ją  o- j n ie b a ł się, żo coś oberw ie . Z au w a żę  tu ta j, g d y  ’ k o len ia  ta k ie j u s ta w y  nie m a. A  p rzec ież  n aw e t
n ń rcp rin *  w Q' 1P A-O AOO I n fi ■/ i tfhfi J '» v rn -  i if i/ia iło m  n r  urnołn wa l« n  no linii * . . .  J . . - . . 4 . . ___________   : _   l _p c ra c y jo ą  w sile 40 #00 ludz i chc ia ł te d y  w y ru - jeźd z iłem  n i  w y staw ę lw ow ską, n a  o a łe j linji 
szyć je n e ra ł W e y le r  p rzec iw  M aceo’wi, zn a jd a -  W ied e ń  K ra k ó w -W o ło c z y sk a  od s łu żb y  kondu- i 
ją c e m u  się w zachodn ie j części w yspy , w b’si- k iorsk ir-j nie s ły sza łem  an i je d u eg o  po lsk iego  : 
s ty c h  g ó raoh  p row incji P in a r  del-R io, podczas słow a, nie w idz ia łem  w śród  nie j an i jed n e j poi- [ 
g d y  za ło g a  Trocky m ia ła  z a d an ie  p rzeszk o d z ić  |  sk ia j tw a rz y . T o  sem o i t e r a z :  ję z y k  polski !
posuw aniu  się z sstęp ó w  G om eza k u  zachodow i ‘ z a ją ł do m in u jąca  stanow isko  ty lk o  w O św ięcim iu  
i ich a tak o w an iu  w ojsk  h isz p ań sk ich  z ty ła  . i T rz eb in i —  aż do tąd  w szędzie m ów ili po nie- j 
P ia rw iz a  część  p lan u  —  rcsd z^a ł o b u  g r u j  po- j m  e k u . A  lym czhsecn, w G a lic ji P o lacy  —  to  i 
wstuńc-zych — w zupełnośc i zo s ta ła  o siągn ię ta , j p anow ie  p o ło ia a ia  i n a tu ra ln ie  g d y b y  m ogli, ;
Trocka d z ie liła  w y?pę n a  dw m  części, a w obec | zm usiliby  s a rs ą d  kolei pó łnocne’, ab y  trz y m a ł na !
togo, t a  k i lk a k ro tn e  m iło w a n ia  M aoea p rzeb ic iu  te re n a c h , p rz e rz y n a ją c y c h  ziem ie po lsk ie , s łużbę  ! .. . r _ ___
aię p rzez  szereg i h isz p ań sk ie  zo s ta ły  u d a re m n ia  ■ po lską. U  nas zaś, g dz ie  ję z y k  po lsk i w  oocach  może o g ła szać  ty lk o  w  swoim ję z y k u , n ie  oba
ne, m ógł je n e ra ł  W e y le r  w y s tą p ić  p rzeciw  nie- j sam y ch  P o laków  w y d a je  się ja k ą ś  k o n tra b a n d ą , w ia jąc  się śa d n y o h  k e r . C zy  to  sp ra w ie d liw ie ?
m u z o fanzyw ą. Je ż e li  w iarzy ć  m ożna arzęd o - j t ły c b a ć  go od p ierw szego  k ro k u  n a  te ry to rju m  N a tu ra ln ie  to  d ro b n o stk i, a le  zw ażam y  n a  n ie
w ym  w iadom ościom  h iszp ań sk im , n a c z e ln y  do- : ro sy jsk iem  aż do sam ego B r z e ś r a .  Z n a c z y  to  
w ódca h isz p ań sk i b y ł ju ż  b a rd z o  b lisk im  celo : w ięc, że n ie  je s t  on ta k  u c isk a n y  ja k  to  p rzed-
zn iszczen ia  M acea i podb ic ia  p row iocji P in s r -  > s ta w ia ją  W a rsza w ian ie .
del-R io, ta k , że b y łb y  m ia ł je szcze li z a d ac ie  \ F a n a ty k  idei p o lsk ie j op o w iad a ł m i ze 
zw róoen ia  się p rzee iw  G om ezow i, by  i jeg o  i zg ro zą  i o iezsd o w o la ien iem , a f a n a ty k  idei cbru- 
zm iażdżyć . W tern je d n a k  G om ez, k tó re m u  bez- j $ienja z zadow olen iem , ze dzieci po lsk ie  so h w y -
p eśred n i n a p a d  n a  Trochę w y d aw a ł się n ad to  : t ano n a  raam ow io po lsk ie j po ra z  trz e c i ,  podle-
ry e jk o w n y m , w y k o n a ł b a rd zo  z rę czn y  m an ew r, j w y k lac ze n iu  z gitan& zjam . C h y b a  to  b a jk a  
k tó ry  oca lił M aceę. W  fiile rzekom o 35.000 lu- ; (O j, n i^ l -  Red.). W czora j n a  K ra k o w ak ie m  

i dai zw rócił się n&g'e G om ez p rzec iw  sto licy  j P fjjańu iieśo iu  w tłu m ie  p o w ra c a ją c y c h  do dom u 
. w yspy , H a w a n n ie . W s k u te k  tego  je n e ra ł W e y le r  5 g im nazjastó  w sły sza łem  ję z y k  polski, a p rze su -
! w«ał»tinwił dn.laT.fl śniorania i»n'ni«aT.vż nn 1 r. i i • i .  ^  ifotmOWe n '6

in s ty tu c ja  rząd o w e p rz e s trz e g a ją  p rzep isu  o ogło­
szen iach  w dw óoh ję z y k a c h  i spó jrz  pan  —  oto 
dom  rząd o w y , a ta b lic a  n a  n im  p o lsk a  i ro sy j­
sk a . A pe tem  sk le p y  n iem ieck ie  p o siad a ją  ty lk o  
ssy ld y  w ję z y k a  n iem ieck im  i n ie  m yślą  o ro ­
sy jsk im ... Z gódź się pan  n a  to , że  nas  to  o b ra ­
ża  : szw ab y . p rzy b y sz e  i w ogrom nej w iększości, 
w rogow ie R osjan , k o rz y s ta ją  z p rzy w ile ju , ja k ie ­
go n ie p o siad am y  m y, rd z e n n i m ieszk ań cy  tego  
k ra ju . G d y  w yw ieszę og łoszen ie po po lsku , b ez  
tło m acceo ia  ro sy jsk iego , za p ła c ę  k a rę ,  a N iem iec

b a rd z o , a z d ro b n o s tek  n ie k ie d y  w y ra s ta ją  nie 
p rzy je m n e  i d la  R osji i d la  P o lsk i k w as tje  o 
u r tę d o w e m  p rze ś lad o w a n iu  ję z y k a  po lsk iego , a 
razem  z n im  i naro d o w o ści po lsk iej.

____________________(C, d. n)

skam i n a  o k rę ty  i posp ieszyć 
w ann ie . status quo
W e y le ra , a  ro z s trz y g a ją c e  o p erac je  odroczono 
a ś  do n ad e jśo ia  no w y ch  posiłków  w  lieubio 
20 000 ludzi z k ra ju  rodzinnego . T y m c zasem  
ag itao je  na koriyść . K n bańczyków  w A m ery ce  
pó łnocnej i po la ilo iow aj z dn iem  k aż d y m  rosną , 
i zew sząd  odr.yw a się ż ą d an ie , b y  pow stańców  
u zn an o  za etronę w ojn iąoą. G d y b y  to  się s ta ło , 
w ów czas pftDowanie H a z p a u j';  u i d  „ p e r łą  An- 
ty lló w “ b y ło b y  d o p raw d y  zagrożono . To w sz y ­
stk o  je d n a k  nie prze sak ad ai\ tem u . b y ś m y  co­
dzienn ie  św ieże e z y u  li b u lo tjn y  o zw y c ięs tw ach  
h iszp ań sk ich .

W rażenia polskie.
IV.

(C . d ). P o lacy  sk a rż ą  się w ieczn ie n a  R osjan  
za u c isk  ich  ję z y k a  rod zin n eg o  G d y  p rz e je ż d ż a ­
łem  p rzez  W a rsza w ę  po ra z  p ie rw sz y , p rzed  
dziesięciu  la ty , by ło  mi b a rd zo  tru d n o : n igdzie  
—  an i w m a g a z y n a c h , an i n a  k o le jac h  że lsz n y c h  
p raw ie  n ik t n ie  m ów ił i n ia c h c ia ł m ów ić po 
ro sy jsk u . N a s tęp n ie  p rz e d  p ięc iu  la ty  b y łe m  adu- 
m iony szy b k im  rozw ojem  ję z y k a  ro sy jsk iego

K o i * s M p « n d M « § * .
KraltÓW 1. g ru d n ia .

° (Ustąpienie H enryki Kiestkowekiega. — Komisja pięeia  
dla obm jśAnia składu przyszłej dyrekeji Towarzystwa 
wząj. ubezpieczeń — Projekty. — Potrzeba głębszej 

j organizacji).
ie ja k  ; (fs ) D oniosłem  już te leg ra fio zn ie , że r a d a

g ro zą  ta k io j s tra sz n e j k a ry , ja k  w y- * n ad z o rcza  k rak o w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  w zaje

<

(

C

i M it? t?0W'ł  dftl3*a io ‘S ftn,a M - r -  posp ieszy ł do ) ; a ją c a ' aią oh^  n ich  f^ J ki 
j SWOJ.J g łów ne) k w a te ry  w A rtem ,sie , u d a ł się  j raalc(W  da U 3lilkaaiłl® p9dobn
, z tam tąd  do M a n e ta , by nustepum  w siąść z wo)- b £ od ta k io j ;  [

o k rę ty  i posp ieszyć n a  pom oc H a- i u i . , , . . - ,  , , ,  •. , J , l ’ ■ , —
W  te n  sposób p rzyw rócony  z o s ta ł i ^  \  n * ^ ° w e g o ,  zachow ują  s ę , m n y ch  ub ezp ieczeń  u z h w a h ła  poczyn ić  k ro k i,
m ilita rn y , ja k i  b y ł p rz e d  c fa n zy w ą  i 4m ła ł“ n a ^ Lt w w ioku  d z .ec ięcym . , ażeb y  d o ty eb esaso w em u  d y re k to ro w i re fe re n to w i

1 ■ y V ■ ■ y ą ! G d ^  d H a r j d v p ro w a d zą  z so b ą  w a lk ę  1 D H sn rT k o w i K ie izk o w sk ia m n . n rz e e b o d z a o e m n

( w srz y s tw a  b y ł ś. p F rs n o is z e k  T rz e e ie sk i, 
jed an  z tw órców  in sty tu c ji, je d e n  z ty c h , k tó ry

m isję z 5 cz łonków  złożoną, puw oiu jąc  w jei 3 
j s k ła d  lu d s i w y b itn y ch . J a k  kom isja  o sta teczn ie  

sp raw ę rozw iąże i ja k ie  w niosk i p rzed ło ży  r a ­
dzie n ad zo rcze j, n iepodobna n a  ra z ie  p ra rsą -  v 
d sa ć , a le  n a leży  p rz y p a trz e ć  się so raw io  b liżej 
ze w zg lęd u  n a  jej w ażność. O b ec n a  chw ila  
w d sio jach  T o w arzy s tw a  je s t n iew ątp liw ie  p r z e ­
łom ow ą; do tąd  o g a rn ia ł jzgo  ca ło ść  je d -:a  cz ło ­
w iek . k tó ry  z w ą tłe j r c ś !iny w yhodow ał ję  w po­
tężn e  d rzew o, k tó ry  zn a ł k s ż d a  k ó łk o  i k ó łe ­
czko  o lb rzym ie j m aszyny , bo sam  je  d o p aso w y ­
w a ł i w  ro c h  w p ro w ad za ł. T o  je s t pow zem , że 
d ru g ie g e  ta k ieg o  cz łow ieka, k tó ry b y  ta k  ja k  
H e n ry k  K ie sz k tw sk i m śg ł całość in s ty tu c ji o g a r­
n ąć  i c a ło śc ią  k ie ro w ać , r a d a  n ad z o rcza  n ie e n a j-  5. 
dzie i zna laść  n ie  m oże, bo n ie m ogą się pow tó j 
r z y ć  te  sam e w a ru n k i, w śród  ja k ic h  on z ra rU ł 
się  z in s ty tu c ją . **

Z a tem  podzia ł p rac y , p o d z ia ł o lb rzy m ie j | 
d z ia ła ln o śc i d y re k to ra  K ieszk o w sk ieg o , je s t n ic  - 
u n lk e io n y . P o d z ia ł te n  je st dzisia j o ty le  ła tw ie j­
szy , i*  d y re k to r  K iezsk o w sk i w y ch o w ał gze rrg  ; 
d z ie ln y c h  u rzę d n ik ó w , z a jm u jąc y ch  obocnie w yż- 1 
gza s ta n o w isk a , k tó rz y  p rzy sz łe j n acze ln e j ko  
m endzie  m ogą b a rd z o  w ie lk ie  o d d aw ać  u s łu g i ' 
i  u ła tw ia ć  je j z a d a n ie , tem  w ięcej, że in s ty tu c ja  ^  
ta k  już jest w ru e h  w prow adzoną , że d łu g i czas 
funkcjonować meże, cz e rp ią c  siłę  z w łożonego j 
w n ią  z a p asu  e n t fg j i  i pom ysłow ości H e n ry k a  • 
Kieszkowskiego. Z a ra z  podceas posiedzeń  r a d y  fi; 
n ad z o rcze j z pow ażnego  ź ró d ła  ro zesz ły  się wi?.- ' 
dom ośoi, że po p rzo jżein  H e n ry k a  K iessk cw sk ie -  j 
gc w  s ta n  sp o czy n k u , do d y re k c ji  w e jd ą  n a  \ 
p o d staw ia  s ta tu tu  ja k o  s ta li cz łonkow ia  dw aj ; 
ozło n k o w ia  ra d y  n a d z o rcze j i w  te n  sposób zcen- I 
tra l iz o w a ła b y  o n a  b ezp o śred n io  i pośredn io  ca ły  
kierunek to w arz y s tw a , n a d a ła b y  m u ja k iś  c h a ­
r a k te r  k as to w y , n w yw ołaóby  to m usiało  o b jaw y  
n iezad o w o len ie  w śród  ogólnego eg re m a d z e c ia , c 

j k tó re  n a  ta k i podzia ł p rac y  po d y re k to rz e  K ie- Ą 
S akow skim  z pew n o śc iąb y  się n ie  z g o d z iło ; p a tra y  « 
ono już  i ta k  n iech ę tn am  o sie m  r.a d e c y d u ią c y  ^ 
w p ły w  ra d y  n ad zo rcze j ne c a ła  to w arsy e tw o , £ 
ahoć w p ły w  ten  n ig d y  szk o d y  in s ty tu c ji nie

G d y  d w a n aro d y  p ro w a d z ą  z Babą w a lk ę  ’ p H en ry k o w i K ie iz k a w sk ie m u , p rz e c h o d z ą c e m u
p o lity cz n ą , a a o s ir io n a  no jw ow ość r o d z i m nóstw o z dn iem  1. c z e rw c a  1897 ro k u  w  s ta n  spo-
sao iagófów , n io iu io au y o H  aa w zg lęd u  n a  sw ą ; c z y n k u , n a d a ć  godność k u ra to ra  in s ty tu c ji.

, m yśl i tre ść , a  m im o to d z ięk i n ap rężo n a) w ra - i B ędzie  to  d ru g i z rzę d u  k u ra to r  w  e iąg u  35 
; źliwośoi w a lczący ch  sp o łeeseń siw , d ra ż n ią c y c h  ■ le tn ie j d z ia ła ln o śc i T o w a rz y s tw a ; nie szafu je 
j je  wza;.?,tanie w w ysokim  s to p n ia  W iadom o, ża ; ono tą  godnośc ią i n a d a je  ją ty lk o  p raw d ziw ie  
j w W arssaw io , jak  i w e a łe m  K ró lestw ie  Pol- ; zadłużonym  m ętom  P ierw g Bym  k u ra to re m  To- 
1 8’iie m , szy ld y  na m a g a z y n a c h  - pow inny  b y ć  
! w dw óoh ję z y k a c h  ro sy jik im  i p i l s k in .  P o ita
! r.ow e c ie  s łu szn e  i u n raw u io n a , naw o  r __  ______            . . r ___________  -    - -  -«---
\ p rzy c zy n  p o h ty c zn y c h  ja k ie  ja  w y w o ła ły : G odność tę  z a sz c z y tn ą  o trz y m a ł ś. p F ra n c i-  I o b ez n an y c h  cz łonków  re d y  n ad zo rcze j do dy
j w W a rsza w ie  iast p raw ie  150.000 (?) R osjan  \ s t e k  T rz ee ie sk i n a  zg ro m ad zen iu  ogólnem  a n ia  i re k c ji, n ie  m a w ie lk ich  szans pow odzenia,

n ie  o b ow iązanych  um ieć o sy ta ć  po lsk ich  ssy ldów . \ 19. cz e rw ca  1860 r. ;i W  te j w ażnej d la  to w arz y stw a  chw ili nale-
P o stan o w ien ia  teg o  p rz e s trz e g a ją  n ie ty lk o  i D ziw nym  zbieg iem  okoliezności. n a  posie- 1 ża ło b y  g łę b ie j sięgnąć i p rze p ro w ad z ić  jego  tle-

polskie, a le  i ro sy jsk io  m ag az y n y  ja k  Popow , \ d«en iu  tego  sam ego zg ro m ad zen ia  H e n ry k  K ie  5 c e n tra liz a c ję  w o rg an iz ac ji i d y re k c ji. P rzede- 
K lim ussyn  Iatoram  i inni. P o lakom  postanow ię- j s sk o w sk i z a b ie ra ł głós k ilk a k ro tn ie  i już w ted y  
nie to  n ia  p rs y p a d a  do g a s ta  —  ale, ditra lex- ł t a z n a e s y ła  się jego w y b itn a  znajom ość sp raw  
sed lex ono is tn ie je , cm  się do n ie g o  s to su ją . I ubezp ieczeń ; b y ł on pop rzedn io  lik w id a to rem  je-
A le  poniew aż, g dz ie  '^jest p raw o , t»m  je s t i bsz- j d n rg o  z o bcych  to w arzy stw . W d ru g im  dn iu  z a ­
p raw ia , to  też  b y w a ją  p rzy  w p ro w ad zan ia  w ży- ; ra z  po zatożem iu fak ty c zn e m  k rak o w sk ie g o  To- 
eie tego  postanow ien ia  n ie p rz y jem n e  s ta rc ia , < w arzy s tw a  w za je iunyeb  u b ezp ieczeń , m ianow icie

d n ia  21. p a ź d z ie rn ik a  1860 ro k u  d y rek to rem - 
re lu ren tem  w y b ra n y  zosta ł H e n ry k  K iasakow sk i; 
po nim  n a jw ięk sz ą  liczbę g łosów  o trz y m a ł Ro­
m uald  P u z y n a . O d tego  czasu  osoba i nazw isko  
H e n ry k a  K ieszkow sk iego  z ro s ły  się z ty m  poi-

r j p rzy n ió sł. T a k i podzia ł p ra c y  za tem , p o leg a jący  
1 u n raw m o u a , n a w e t iu mo i pod n ią  k ła d li ta k  silne i z d ro w e  fu n d a m e n ta , n a  w pro w ad zen iu  dw óch  n a jlep ie j ze sp raw sm i

O l • w J r
w k tó ry c h  P o lac y , ja k  sądzę , n ie  ponoszą ż a d n e j 
w iny .

—  Je ż e li w say s tk ie  szy ld y  pow inny  by ć  
w dw óoh ję z y k a c h , d laczego  n a d  k s ię g a rn ia m i 
rosy jsk iem i, u. p . u F leg o n to w a , szy ld  je s t ty lk o

w ezy stk iem  d z ia ł u b ez p ie cz eń  n& ty c ie  pow inien  
s ta n ą ć  ja k o  zu p e łn ie  o d rę b n a  in s ty tu c ja , z w ła ­
sną d y re k c ją  fachow ą, w łasn ą  r a d ą  n ad zo rczą , 
w łaBnem  ogólnem  z e b ran ie m  cz łonków . O b e m e  
o sp ra w a c h  d z ia łu  życiow ego d ec y d u ją  u b ezp ie - 
ozeni od ag n ia  i g ra d u , n ao d w ró t ca łockow io  
d z ia łu  życiow ego g ło su ją  w sp raw ac h  dzi&iu 
g rad o w eg o  i ogniow ego O sobnej fachow ej rn a -  
jomożoi w y m ag a  d z ia ł życiow y, d z ia ł ogniow y i 
ot sam i la d z ie  n ie  pow inni łą c z n ie  k ie ro w a ć  te- 
mi ń ztytucjami, k tó re  już d zisia j fo rm aln ie

H C a s  M l  p ł M ! !
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K L E J N O T .
POWIEŚĆ

M a r j i  R o d z i e w i c z ó w n ę j .

o t  i
asi

(Ciąg dalszy.)

C z a rn y  B rzeg , i pełno  fu rm a n ek .

A  nasi. D z ię k u ję  w am  za  u słu g ę  i ju ś  
a  to  m n ie  u k am ien u ją , g d y  n a  w aszym  

t zo b a cz ą  I —  rz e k ł s ta ry .
-  D o zobaczenia ju tro  1 —  u śm iec h n ą ł się
an.
V net m in ą ł k a rc z m ę  p e łn ą  p o d p ite j sz la- 
i ru s z y ł  d a le j, ła m ią c  g łow ę, sk ą d  d o stać  
liąca p o trzeb n e  d la  S oko ln iok iego , g d y  zno- 
apędził dw óch  ch łopów , id ą c y c h  śp ie szn ie , 
łych  kuso , z  łu b ia n ą  k o b ia łk ą  p rze z  p lecy  
dw iem a p ara m i chodaków  zap aso w y ch  u

S p o jrze li n a  sieb ie  i n ag le  ch łop i s ta n ę li, a 
idosny  uśm iech  ro zo h y lił ich  u sta .

—  A ch , to  pan icz , c h w a ła  B ogu 1 A  m y ta k  
ę z lęk li, m yśle li, że to ta m ci już do p ęd aają

—  K to  ta m c i, A re c h ta ?  —  sp y ta ł S aym on.
—  A  sz la c h ta  d u b in ie c k a . N ap a d li n as  

k a rc zm ie , g dz ieśm y  ob jad  je d li, i chc ie li pie-
iądze o d eb rać .

—  J a k ie  p ie n ią d z e ?
—  A k o y zn e  z S oko łow a, odnoszę do pow ia- 

i. B ó g  m n ie  n a tc h n ą ł ,  żem  ch ło p ca  z sobą 
■ iął d la  b ez p ie cz eń stw a , a  to b y  za rzn ę li. M y 
iraz od  p a n a  i k ro k ie m  n i*  ru szy m y , bo ja k  
m  lep ie j g łow y  za le ją , to  an i c h y b i w ło z ac h

t e i f m d ,

>asa

—  No, to  s iad a jc ie . M nio n ie za ez ep ią  1
—  O j, j a k  oni ta m  n a  p a n a  p o m s tu ją ! G o 

rze j n iż  n a  sam ego p a n a  ze dw oru . A  m a  p an  
ja k ą  b ro ń  p rzy  sobie ?

—  M am  o d p a r ł S zym on i b a tem  m a ch n ą ł.
—  O j ry z y k a n t  z p an a , ry z y k a n t  Ż e b y  ja  

ta k ic h  w rogów  m ia ł, to b y m  Bię b a ł z c h a ty  do 
ch lew a w y jść . T oć g a d a ją , że do p a n a  s trz e la li 
n a  rz e c e  w ozoraj ? M a k a r W ilk  ze s tra c h u  feb ry  
d o s ta ł — g a d a ją .

— J a  za b ie g a ł ra n o  do W ilków  1 —  w trą c ił  
ch ło p ak . — M a k a r  pod kożuchem  leży , a Ih n a t  
p rz y s ię g a , że M ak arew ic za  R udego  p o zn a ł.

— T o b a jk i. M ało  k to  s trz e la  n a  rzece .
— T oć i W ilc z y c a  to g a d a ła  i sw a rz y ła  

lh n a ta .  D ru h ó w  p a n  tam  m a u  n ich  w ch a c ie  ! 
S ta ra  m ało  kogo pochw ali, a  p an a  t a k  szanu je , 
że n aw e tb y  sw ą sk rzy n ię  p ien iędzy  o d d a ła .

—  A  d u ża  to  s k rz y n ia  ? — pół ża rte m  spy  
ta ł  S zym on.

—  O , ja b y z i n ie  u d źw ig n ą ł, żeb y  m i p o d a ­
ro w ała . S ły szę , m a ją tek  ch ce  k u p ić  i po jed n em u  
synów  osadzić , bo g d y  ona u m rae , sw ary  tam  
c a ły  d o s ta te k  poch łoną. O t sokół b a b a  1

Z a d u m a ł się S zym on, ale w net d ru g a  tro sk a  
n a  m yśl m u p rzy sz ła , w ięc  z a g a d n ą ł:

— N ie w iesz ty , A re c h ta , czem u om eln iccy  
ch ło p i n ie  c h c ą  zgodaić aię o tę  n iw ę ?  Co oni 
ta m  n a  n ie j s re b rn e  ru b le  k o p ią , że im  ta k  
d ro g a  9

C b łop  się u śm iec h n ą ł c h y trz e  i g łow ą po­
k rę c ił.

—  D u rn e  ch ło p y . J a b y m  się zgodz ił i p a n a  
nogi poca łow ał. T oć te  n ad rz eo zn e  łą k i ,  eo im 
w  zam ian  d a je , to is tn e  m ięso i m iód.

— A le i w ó d k ą  jeszoze z a k ro p ią  zgodę.
A r tu h ta  sp lu n ą ł p rze z  zę b y . S n ą ć  p o sy łk i

g o rz e la c e  zazn a jo m iły  go d o b rze  z ty m  sp ec ja ­
łem . M arko tno  m u się zro b iło , i w ea teh n ą ł.

— D o zgody  b ra k u je  d w óch  rz e c z y  — p ie ­
n ię d zy  i se k re ta

—  N ib y  oe?
—  A no trz e b a  sm aro w ać wó*, b y  n ie sk rz y ­

p ia ł, i se k re tn ie  to u czy n ić , by  g ro m ad a  n ie  do- 
w ą c h a ła  się. O m eln ick a  g ro m ad a  m a w iele 
psów , ca s z c z e k a ją  i ro zp ę d za ją . N iech  p a a  n a j­
m ie paa iuoha , a zapędzi, g d z ie  trz e b a .

—  T y  w iesz, k to b y  p as tu eh e m  d o b ry m  b y ł?
—  A  M ik itk a  C ta rn o n o s .
—  T en  g& łgan, co ich  na jg o rze j b u n tu je . J a  

go do ostrogu  z a p a k u ję  la d a  dzień  I
—  O j, pan iczu , to źle będz ie  Ł a tw o  go za- 

a le  d la  w as szkoda. K u p c ie  go lep iej
d la  siebie. J a  m yślę, że c n b y  n a w e t n ied rog i 
b y ł, bo go żydzi ok ro p n ie  du ssą . A lte r  n im  orze, 
ja k  chce, bo m u p ien ięd zy  d a ł, i m ocne d o k u ­
m en ty  w zią ł. M ówią, że oni n a  spó łkę  gm in n ą  
k asę  ob ra li, i ża te  p ien iądze A lte r  w zią ł, a  ja k  
się o d k ry je , to  M ik itk a  p rze p ad ł.

—  A h s , ja  go dzisia j k u p ię , a  ju tro  A lte r  
o d k u p i, i ty le  b ęd z ie  m ojego.

—  I  n a  to  sposób jest. N iech  m u p an  p ie ­
n iąd ze  d a  p rzez  U ła s a  zn ach o ra , i U ła s  od n iego  
p rzy sięg ę  p rzy jm ie . T o  będz ie  ta k  p ew n e , że i 
p a p ie ru  nie trz e b a .

—  U ła s , te n  s ta ry , eo p as iek ę  m a n a  za 
chodzie  ?

—  T e n  —  o d p a r ł ch łop  u roczyście .
—  Z k ą d  ty  to w szystko  w iesz, A re c h ta  ?
—  J a ż  m am  sw ojaków  w  O m elnej, to n a  

m oja z ta m tą d . A  M ik itk a  żo n a ty  z je j siostrą . 
M y szw agrow ie , ino on b o g a ty , ja  b ie d n y  1

—  In o  on ło tr , a  ty  poczciw y  1 —  po p rą  
w ił Szymon.

—  A le 1 Ja poczciw y, to  m n ie  k a ż d y  za 
d u rn ia  m a, a on ło tr , to  się k a ż d y  boi i a łu o h a .

—  Z k ą d ż e  on doszed ł do ro zu m u  i p ie ­
n ię d zy  ?

— S łu ż y ł n a  K a u k a z ie  u  g e n e ra ła  i te n  
u m a ił. N ikogo n ie  m ia ł z ro d z in y , w ięc  się 
M ik itk a  ob łow ił, ile m ó g ł un ieść  z ło ta  i s re b ra , 
i sprzętów  i p ię k n e j odzieży . J a k  w ró c ił do 
O m elnej, za cz ą ł h an d lo w ać, k rę c ić , z ży d am i 
się za d aw a ć , a t e  p iśm ien n y , w ięc  się  n a u c z y ł 
p rośby  sądow e p isać , a  że b o g a ty , \  ięc  c a ła  
w ieś ja k  w słońce w  niego w ie rz y ła . T a k  i na 
w ójta  w y szed ł, ino n a  żydów  to m u ro zu m u  n ie  
stB rczyło  1 Z a p lą ta ł  się, i ja k  go k to  te ra z  za 
uszy  n ie  u trzy m a , to  u p ad n ie .

— I  m yślisz , że n am ów iłby  ch łopów  n a  n a ­
s ię  w a ru n k i?

—  O n ich  n a w e t n a  p a ń sz c z y z n ę  nam ów i.
—  A U ła sa  czem u  on się b o i?
—  N ie  b u ł się on go  i k p in k i stro ił. Do 

c z a s u !
T u ch łop  u m ilk ł, i m ia ł m inę ta jem n icz ą . 

C z ek a ł, b y  go n a ta rc z y w ie j p y ta n o .
—  O ho, w U ła s a  j a  sam  w ierzb  1 F e b rę

m i zam ów ił zesz łe j jesien i 1 — r z e k ł  z p r z e k o ­
n an iem  S aym en .

—  To w iadom o. N ie m a d o b reg o , co on n ie  
zn a , a le  n ie  m a i z łego , coby  on  w  rw z j raooy 
n ie m ia ł. Z  M ik itk ą  by ło  ta k .  K u p ił  e n  ra z  
k la c z  u są s iad a , z a d a te k  d<.ł, k la c z  z a b r a ł ,  a  
re sz tę , pow iada , z a p ła c ę  po ja rm a r k u .  P o tem
się w y p a r ł :  n ie  i n ie  i n ie l  P o w ia d a  sąsiad ,
M iohałko  S y r n ć : ch o d źm y  do U łasa . P rz y s ię g n ę
ja , p rzy z ięg n ie iz  ty !  M ik itk a  w  z ło ić , a  po tem  
w śm iech  —  ch o d źm y  1 P r z y s z l i ; s ta ry  io b  w y­
s łu c h a ł, po tem  p rz y n ió s ł w o reczek  kośc i i w o ła  
w p ie rw  do p rzy się g i M ic h a łk a . P rz y s ią g ł te n  za  
•U ry m , z a k la ł  się  n a  g ło w ę  sw oją  i &a w ę g ł f

c h a ty  i n a  d o b y te k . P o tem  w oła s ta ry  M ik itk a  
G o tow ei p rzy s ię g ać  ja k  on ? T e n  się śm ieje . —  
G otow em  a a  g ło w y  dzieci, je ś li ebeesz . A  U ła s  
p o m y śla ł i m ów i. T ro je  ich  m asz —  sz k o d a  mi 
ic h  i z a  o iężko  c i b ędzie . P rz y s ię g n ij n a  n a js ta r ­
szego B o ry sa . I  M ik itk a  p rzy sią g ł.

—  N o i o ó i?  —  sp y ta ł S zym on.
—  A lboż p a n  n ie  s ły sz a ł, że B o ry sa  grom  

u b ił, zan im  M ik itk a  do dem u  p o w ró c ił.
S p o jrz a ł n a  sieb ie  i chw ilę  m ilczeli.
— I  o d d a ł p ien iąd ze  sąsiadow i ?
—  N ie, je szcze  m a m ało  b y łe . Je sz c z e  m ia ł 

d ru g ieg o  sy n a , R om ana.
—  J a k  to ?  I  te n  u m a r ł?
—  A le ja k  to  św ieczk ę  zgasić . W  k ilk a  

godzin ... w ił się  ja k  ro b a k  i zo zern ia ł.
—  Z a  cóż ten  znow u? —  p rze ra żo n y  mimo- 

woli zaw o ła ł Szym on.
—  A no, za  w dow ią k rz y w d ę  znow u! B y ła  

S em en icb a , b ra ta  M ik itk i w dow a, z p ięcio rg iem  
dzieci d ro b n y ch . O o, u m ie ra ją c , o d d ał m u  n ad  
tem  op iekę , a  M ik itk a  sobie z a g a rn ą ł .  C hodz iła  
n ieb o g a  po ra tu n e k  do U łasa ... s ta ry  po t r z y ­
k ro ć  do M ik itk i p rzy c h o d z ił, sam  n a  k o la n ac h  
go p ro s ił, by  n ie  k rz y w d z ił, a  w reszc ie , g d y  go 
te n  z c h a ty  w y g n a ł, w e w ro tach  s ta n ą ł i pow ia­
d a : H e j, g o sp ed arau , a d la  k o g o i te  d o s ta tk i i 
pola, k ie d y  u  c ieb ie  synów  ju ż  n ie m a. L e n  siej 
d la  d z iew czy n y  n a  w y p ra w ę , boć je d n ą  jz ż  
ty lk o  m aszl I  ta k  się s ta ło . M a  M ik itk a  je d n ą  
ju ż  ty lk o  có rk ę , a le  U ła sa  n a u c z y ł się szanow ać 
i s łu ch ać .

—  O kropność! —  m ru k n ą ł  Szym on, z a p o ­
m in a jąc  o ch ło p ac h  z O m elnej, o sp raw ie  se rw i­
tu to w e j, o w szy s tk iem  w o b ec  g ro zy  ta k ie j  m o­
ra ln o śc i.

(Ciąg dalsty nastąpi).
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D Z n ra m iC  P O L S K I i  dnia B. Grudnm  1 « 6  r

ty lk o  łą c z ą  n ą  ze  sobą, w  rzeczy w is to śc i za f 
tw o rz ą  zu p e łn ie  o d d zie ln e  in s ty tu c je . To* sam o 
odnosi i ią  do to w arz y s tw a  w zajem nego  k r e d / tn .  
D a la ; kom is ja  w y b ra n a  po w inna b liże j ro zo a - 
tra y 6  p ra w a  ogólnego zg ro m ad zen ia , słow em  
p rx ep ro w ad si6  k o n ieczn ą  a pow oau  u . i ,p ie n ia  
H e n ry k u  K iesak o w sk ieg o  now ą o rg an iz ac ją  d z ia ­
łó w  to w arz y stw a , now y p o d zia ł o s /n n o śo i i n a  
n ac ze ln e  s ta n o w isk a  pow ołać m dzi fachaw yoh . 
bes  w zg lędu  n a  to , e sy  oni są oz ło ak am i r a d y  
n ad z o rcsa j.

O góln ikow o ty lk o  d o tk n ą łe m  dais aj t e 1 w a­
żnej d la  oacege k r a ju  ip ra w y ; w m ia rę  j e j  po­
s tą p *  tra e b a  b ęd z ie  n ie jed n o k ro tn ie  do n ie j po- 
w róuió. _________________

P a ry ż  36. lis to p ad a .
(C m sn tirz i paryskim — Poezja cm snU rzy. — G roty: 
!-(towaok',go, Izydora Sobańskiego, M isezysława KamiBÓ- 
»ku g«, Bohdana Zaleskiego, Lelew ela. Graby zbiorowe.)

-Tak więc — to los m ó j: na grobowcach sia la ó
I szukać smutków, błahych, wiotkich, kruchych...

O te re flek s ja , k tó ra  się n a s u n ę ła  S ło w a c k ie ­
m u. k ie d y , p o d ró tu ją e  po G ree ji, o d p o o ay w d  
w Grobi* Agatnemnona, k ie d y  s ied z ia ł „e ieh y  
w  k o p a le  pudaiem nej, oo k rw ią  A try d ó w  zw a lan a  
o k ru tn ą 0.

Serce zasnęło, lecz śni. Jak mi smutno!
O! jak daleki brzmi ta harfa złota,
Której m i tylko echo wieczais słyehać!...

N  g d z  o n ie  p ray o h o d aą  te  s łew a dum nego  
J u l ju w a  ta k  częs te  na m yśl, ja k  w P a ry ż u , k ie ­
d y , ek ed sąo  po ta te j ia y c b  am oał araaoh , a w iedza 
się g ro b y  po lsk ie , n a  k tó ry e h  się  a n i \ d ł  e „sm u ­
tk i  b łaho , w io tk ie , k ru ch o * , ja k  te , k tó ry c h  n u  
k a ł  poe ta , k ie d y , ja k  C h iide  H aro ld , p ie lg rzym o­
w a ł do o jczyzny  H om era i T em ie tok lesa , a śe b y  
„zw ieda ić  m iojsee śm ierc i H e k to ra  i w oła* g ło  
in o  M Jc jsd e sa  nu  p u sty c h  M ara to n u  ró w a in » c h .“ 
W  in n y m  n a s tro ju  zw iedza te  g ro b y  P o lak  dai- 
siejzzej g en e rac ji, aw łaszosa , jeśii a a  nie są o b se  
d z ie je  naszeg o  p o ety ck ieg o  ro m an ty zm u , jeśli 
p rzy jech aw szy  do P a ry ś a , nie zapom ina o tern, 
*« tu ta j po ro k n  1830, na ty m  „ o a ry ik ira  b r a k u 0 
p o w sta ł „ P a n  T ad o u sa0, d ru k o w tły  s:ę w szy stk ie  
a iw o ry  S łew ae k ie ąo  i K ra s iń  k itg o , w y k ła d a ł 
M ickiew icz, a  tw o rzy ł Che pin Co do m nie. n a j­
w ięcej m yśla łem  o *utor>e , A chollegu* . Ile ra c y  
z u a la s ł-aa  się n a  je d n y m  z dw óch  g łó w n y ch  
cm en ta rzów  p a ry sk ic h , b ąd ź  c a  M o n tm artre , 
b ą d ś  h a  F e re  L a c h a i i e ; n* M o n tm srtre , f d j *  
tam  zn a jd u je  sią g ró b  S łow ack iego , a na P śre  
L ach a ise , g iy «  c m e n ta rz  ten , jed en  z n a j p ę  
k n ie js z y rh  n a  iw ieo ie , jeże li nie na ipiękm  uszy 
wogóle, b y ł u lub ioaem  m iejscem  sam ot y c h  p rze  
ch o d z ęk  tego  w ielk iego  poety . I  a a  jednym , i na 
d ro g im , zd a w ało  m i się, t e  w idzę tę  d ro b a ą  
i ch u d ą  postaó , o b la d e j tw a rz y , a w ielk ich , c z a r­
n y c h  eczaoh , ja k  z a d u m a n a  p rz e c h a d z a  się pc 
ty c h  a le jach ; i c a  je d n y m  i na d ro g im  zdaw ało  
mi sie, *e do u saa  m oich w p a d a ’ą m elancho l.jne  
d źw ięk i ta j h a rfy  a ło te j, „k tó re j mi ty ik e  echo 
w ieczn ie s ły s h a ó “ , a  k tó rą  jest poez ja  S ło w a­
ck iego .

Z  p rzy jem n o śc ią  s tw le rd sam , śe n ag ro b e k  
jego, je d e n  z n a jła d n ie jsz y c h  g robów  polskich  
w egól?, je s t  p raw d z iw y m  g ro b e m  poety , ta k im , 
ja k ieg o  n a w e t n ie  m a ją  ta k  s taw n i poeci ta k  
w ia lk iah  i b o g a ty ch  narodów , j a k  H s in e  lob  
M a set. K iedy  g ró b  H einego  —  o k ilk a d z ie s ią t 
k ro k ó w  od g ro b u  S ło w ack ieg o  —  w eła  o potn- 
z tę  d e  n ie b a , ta k  je s t sk ro m n y  i zan  c ,d h i’ y , 
a  M uiee ta  —  c a  P k-e  L a c h a iie  —  m a aa  je d y n ą  
ozdebę  u n  sau'e au cimetiere, o c ien ia jącą  ko n w en ­
c jonalne  pop iersie  g robow iec S łow ack iego . 
p o K to o y  p rzy  Aveni*s des Carriires, w 21  d i  a 
le , w lednej z rm iu-ąSniejsajr- h  alei e m en ta ra a , 
p rzynosi za sz czy t Józefow i R e itian h eim o w i, k tó  
rego  s ta ra n ie m  zo sta ł podobno w »ni*siouy.

B ard zo  byó m o ta , 1 1 e sę sś  tego  zaszczy tu  
p rs y p a d *  t a k i e  i m łodem n m a la rio w j fra ro n -  
ak iem u, a •e rd eca n em u  p rzy jacie low i S ło w ack ie ­
go, K arolow i P e ltin ia u d  D ubas, a tó ry  z a ra z  po 
śm ierci a n to ra  „K ró la  D a c h a 0 a a ją ł s ię  w raz  
z pó tn ie isey m  a ro y b  sk u p em  w arsr*  wskim , S zczę­
snym  P e iia sk im , postaw ien iem  p o m nika  n a  m c- 
g>le S ło w ack ieg o , a  sam  n a ry so w a ł m odel tego  
pom nika . „ N a  o d ła m k i sk a ły  i ta i k ra? *  ow inię ty  
b luszczem ; se je d n a k  n ie  s ta rc z y ło  fan d aseó w  
Os jed n o litą  podstaw ę, w ■ g ó ro , p rze to  ułożono 
z d ro b n jo b  k am ien i, k tó re  zą b  c z a i i  w k ró tce  
ro z su n ą ł0*). T a k  za p ew n ia ł w ro k u  1893 k». 
a rc y b isk u p  M aliński, a słow a je g e , lubo  p isane 
w i i  la t po fek c ie , m ogą w  ty m  r a s ie  posiada* 
n a jw ięk sz ą  w agę i anaozea ie . Bo n iz n a le ty  »a- 
p om m aś, t e  k i .  a rc y b isk u o  F e l ń i k i  ie s t n a jw ą  
k zzym  z a to ry  w  U m, gdzie  chodzi o s is y s .k o , co 
m a b lizk i lu b  d a lszy  zw iązek  ze śm ierć  ą i po­
g rze b em  S ło w ack ieg o , k tó ry c h  b y ł naocznym  
i w iarogodnym  św iadk iem . F a liń s s ia m u  i P elti 
n ia u d  n a le ty  się n iew ypow iedziana  w dzięczność 
„ t a  te  d w a  m e try  ziem i, za k u p io n e  n a  w ieoane 
eaasy  n a  c m e n ta r n  M o n tm a r tre 0. P o m n ik , wy- 
k o a a n y  w e d łz g  ry su n k u  P eltin io n d , b y ł pier- 
w iz y m  n a g  o b k ie ra  S ło w ao k ie g r, n ag ro b k ie m , 
k tó ry  a aąW eaasu  w k ró tce  re e s a n ą łU| ten , k tó ry  
stoi obecn ie , je s t d ru g im  z rzęd u , w zn iesionym

*) L isty  kg. arcybiskup* F sliń sk itg o .

n a  m ie jio u  piorw «?o, „ s ta ra n ie m  p. K e itsec - 
h e im s 0, k tó ry  ju t  n ie jeden  podobny  pom nik  
w zziozł n a  c m e n t a r z  śd o n tm an re , a zd a je  zię 
n ie  uSeguS w ąto liw ezo i, t e  n a jw ięk sz a  su m s, 
k tó ra  um ożliw iła  B eitzenheim ow i w an ie iiem e  tego 
pom nika , p o ch o d z iła  od m a tk i S łow ack iego , od 
p an i B ecu . O dnow iony  w r . 1894  „ s ta ran iem  k e  
m isji ep iek i n a d  g ro b am . po lsk im i w  P a ry ż u 0, 
p om nik  n a jzu p e łn ie j w y trzy m u je  porów nan ie z in ­
nym i g ro b am i poetów , np . z g ro b am i S h e lley a  
i K e a tsa , e d  k tó ry ch  je s t znaczn ie  p ięk n ie jszy m  
i o ad o b a ie jizy m .

Ma iz e ro k ie j podstaw ie , podobnej do sa rk e -  
fagn , w anosi zię r e iz a j  sk a lis teg o  w zg ó rk a , po ­
u k ła d a n e g o  z w ie lk ich  k am ien i, a  a a k o ń o to n e g o  
J o ty m , szerok im  i g ła d k im  k rzy ż em  kam ien n y m . 
N a  sk a le  pod k ray z em  le ty  k ilk a  g rn b y a h  k s ią  
to k , do  połow y z a s ło n ię ty c h  w ieńoem  lau ro  
v  fm , k tó ry  anów  ^ z a s ła n ia  po e ty czn a  h a rfa  
Z a  h a rfą  w dziup li sk a ln e j, siedzi zew a, sym bol 
m ądreśc ij e h a rfę  zaś. a p raw ej s tro n y , o p ie ra  
■ię k r ą g ły  m ed a ljen  z p ięk n y m  profilem  J u lju  
sza, w y k o n an y m  p rzez  O lesscu y ń ik icg o . P o  sk a le  
w ije się b luszcz , w y g ląd a ją o y  z aa  med&ljona. 
P o n iśe j le ty ,  n ib y  od u ie en c en ia  rzu c o n y  n a  
sk a łę  awój p ap ie ru , do p o łe r y  rez w in ię ty , a n a  
n im  w id n ie ją  ty tu ły  u ie k tó ry o h  u tw orów  S ło w a­
ck iego , „Achi'U-.u i „ B o g a ro d z ito 0 m iędzy  in 
n e  i. N z  jednym  a g łazó w  zaś, n a jb a rd z ie j w y ­
sun ię tym  n a  p r ió d  pom nika , c z / t z m y :

J U L E S  S Ł O W A C K I.
N4 i« 30 ló u t  1809 

Decóió Is 3. A n il  1849.
N ap rze c iw k o  g ro b u  S ło w ack ieg o , po d r u ­

g ie j stron ie  te j sam ej a le i ( je d n a  z n a jp ię k n ie j­
szy ch  n a  ca ły m  c m e n ta rz a )  zn a jd u je  się grób  
Iz y d o ra  S obańsk iego . Je s tto  g ró b  w form ie 
rzy m sk ieg o  sa rk o fag u , p o cz e rn ia ły  od starości, 
b a rd z o  z a n ie d b an y , c to czo cy  za rd zew ia łem ! i 
poB iczerbionem i sz tac h e tk a m i te laz n em i.

D a le k o  p ię k n ie jsz y m  pod w zg lędem  z6 
w n ę trz n eg o  w y g lą d a , a n a p ra w d ę  p o e ty cz n y m , 
je s t g ró b  M ieczy sław a K am ieńsk iego , stanow czo  
n a je fek to w n ie jszy  ze w szy s tk ich  g robów  poi 
■ k ic h . K am ień sk i, syn  p u łk o w n ik a  M iko ła ja  
K am ień sk ieg o , se rd eczn eg o  p iz y ia c ie la  S ło ­
w ack iego , a s ła w n eg o  a p o s ta ty  tow ian izm a u ro ­
dzony  w e Fr& noji, w stąp ił, ja k o  w olon tariu sz  
do leg ji au d zcz i. m ik ie i, a  k ie d y  w ro k u  1859 
w y b u c h ła  w ojna w ło sk a , poszed ł w alczyś, 
i śm ierte ln ie  ra n io n y  pad  M eg en tą , u m a rł 
w M edjo lan ie , w  sgp it lu , n a  r ę k u  o jca. T en  
o sta tn i, o p ła k u ją c  agon  sw jego je d y n eg o  sy n a  
b o h a te ra , n a p isa ł po f r a a c n ik a  w a ru sz a ją e a  
k s ią śee ak ę , p. t . : L a  atort d'un soldat. w k tó  
re j opow iedzia ł ko le je  ty c ia  M iecaysł& w a, a  za 
ra se m  ogłosił k i lk a  f.-agm entów  z jego  pism . 
N iek tó re  m yśli, w ty c h  pi-im ach > aw a rto , a 
p rzy tooeone w p om ioc ioce j k s ią te ceo e , są  n a d ­
zw yczaj g łę b o k ie  i tra fn e , a w y ra żo n e  e tak im *  
ra s z u y m  liry im e m , t e  ty ik o  poeta m ość ta k  
w srusaaó  sw ojem i rozm yślan iam i.

G robow iec, k tó ry  m u w ystaw ili ro d z ic e , d o ­
w odzi, ja k  go kochali. N a p o d s tiw io  ksm iennej', 
ob rosłe j b u ssc ło m , u m ie ra  m łody  io łn ie rz  f ra n ­
cu sk i. J e s t  to  p rześliczn y  odlew  bronzow y, p r a ­
w dziw e dzieło  a r ty s ty . J e s t  to  p o r tre t K am ień  
skiego. N a podstaw ie  dooko ła  zn a jd u je  zię sse  
r e g  napisów  p cL k ich  i f ra n c a  k ich . Z a  ty m  po 
m n ik iem , w o b rę b  e k am ien n eg o  og rodzen ia , stoi 
p ię k n y  k r a j*  z b ia łego  m a rc ia  *u a pod ty m  
k ra y ie m , n a  k am ien n e m  w zn iesien iu , w idaó  p ra w ­
dziw e a rc y d c ie ło  a śn ieżno-b ia łego  a la b a s tr u :  na 
p ięk n e j p o d a tz c e  ; o toczona w ieńcem  w aw rzy n u , 
le ty  p ra sś lio za a  g ło w a  zm arłeg o  m ło d z ień ca , z 
o rd erem  legji h m orow ej n a  p ie rs ich . J u t  to 
w ie rn a  podob izna K am ień-(kiego, podobizna, k tó ra  
je s t w y m arzoną  g łow ą H a m le ta . D o k o ła  stoi 
m nóstw o d o n iczek  i w azonów  z kw i*tam >, pod 
k tóreir*  spoczyw ają  trz y  t r u m n y :  sy n a  i jego
rodziców . Z  napisów , w y ry ty ch  na ty lne i śc ian ie  
pom nika , o k az u je  się , śe  ro d iic e  p rz e ty ii  sw ego 
je d y n a k a : heurtuz d’avoir re jtm t son fils, z m a rł 
w s ty c z n ia  r. 1873 ja k o  74 le tn i s ta rz o c , m a tk a  
>aś, n&i comtsis* P o to ck a , z m a r ła  p rae d  dw om a 
U ty  dopiero , w  m a ja  1894 ro k u , d m s  sa 84-mt 
annee

\V te . sam ej alei au a jd a jo  się p ię k n e  m aa- 
zo leam  m arm urow e, b ęd ąc*  j ro b e m  ro d z in y  S a  
piebów . J e s t  to  n a jb o g a tsz y  z g robów  p cU k ick  
p a ry sk ic h .

B e s  po ró w n an ia  sk ro m n ie jsz y  je s t g ró b  Boh 
d a n a  Z a le sk ie g o , sp o czy w ająceg o  w g ro n ie  tw o ich  
n a jb litsa y o h , pom iędzy  b ra te m  swoim  Józefem  
J  iDsm Z a lesk im , m a jo rem  w ojsk  po lsk ich , zm ar 
ły m  w r. 1864 a to n ą  sw oją, M f  ą  a  R oaen 
g a r te c ó w , z m a r łą  d lu teg o  18o8 r. J e s t  to 
a w y k ły  g ró b  ro d z in n y , n _ k tó ry  p a trz ą c , n"e roa 
się w ra te n ia , t e  pod ty m  te la z n y m  k i ży tem  
ażurow ym , b ard eo  ;:* g u s t .w nym , p*d ty m  po 
m n icak iem  b an a ln y  o spoczyw a poeta , ta k  w y 
soko cen io n y  za  t y  a . ta k  u w ie lb ian y  p raca  M ic­
k iew icza , a  ta k  I s k — w: . to ry  p rse a  S ło z  ack i*gc .

B a rd z o  p ięk n y m i, *hoś m ocno n sd w e rę to -  
nym i zębem  czasu , są t. sw . g ro b y  zb iorow a, 
k tó ry c h  n a  s m s n ta rs u  M o n tm artre  je s t aż d*ie- 
» - i ę a  z ty o h  w iokszo tó  w znosi się n ad  tia m n a m i 
lu d z i n ie p o sp o lity c h : w o jskow ych , posłów  na
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C Z A E N T  D J A 1 E N T .
Napisał

J E ^ l S r  A I C  J ± - K  o
POWIEŚĆ.

Prsehlad s  francuskiego.

(Ciitz dalszy).

L I X

W  godzinę po tem  G u y  ro zm a w ia ł z M itrym .
—  Mój k o ch a n y  M itry  pow zią tem  ju t  z a ­

m ia r  s ta n o w cz y . N au c sy o ie l prosi o r ę k ę  Bwej 
m a łe j uczen icy . M ia łem  c o p ra w d a  z p o cz ą tk u  
pew ne sk ru p u ły , czy  dz ieck o  to  m oże się s ta ć  
m oją to n ą , te ra z  je d n a k  n ie p rz e ra ż a  m nie nic. 
C h a ra k te r  je j je s t  d o b ry , se rc e  je j b ije  d la  m nie. 
A  w ię c .. od łasz m i ją  p a n  ?

F ra n c is z e k  M itry  b y ł g łę b a k o  w zruszony .
—  C zy ją  p an u  o d d am  ? A le t  p a n  sam  za ­

pow iedz ia łeś to  w szy s tk o  1
M itry  p o g rą ż y ł się na cbw ilę  w  zad u m ie , 

a  po tem  d o d a ł :
— G d y  się  p an  o te n isa , w y jed z ie sa  z n ią  

z tąd  b a rd z o  p rę d k o . O d d alisc  się p an  n a ty c h ­
m ias t z  te g o  dom u ża ło b y , w k tó ry m  p rz e p ę d z i­
łem , w iem  o te rn , m oje ty c i* , j a k  s ta ry , aam o- 
tn y  m iia n tro p , p o k o n an y  p rac a  ty c ie ...  w iem  
ta k t*  i o te rn , iż nie w y ra z i n ig d y  ty c z e n ia ,  
a  Dy n ę  ze  m n ą  s o b a o z y ó ; g d y b y ś  o k a z a ła  ch o ­

ciaż tro ch ę  lito śc i!... a  m oże g d y b y ś  pan  jej w y- 
tło m a c z y ł w szy stk o  —  p rz e b a c z y ła b y ... z a b ie ­
rzesz  mi ją  p a n  w k ró tce , ja k  n a jp rę d se j, p ra w d a  ?

G u y  u śe isn ą ł r ę k ę  b ied n eg o  o z ło w iek a  w  
m ilczenia .

M itry  z a c z ą ł z n o w u :
— U cz y ń  ją  pan  szczęśliw ą. A  potem , mój 

d rog i p rzy jac ie lu , s trzeż  się p an  zasdrośo i —  ona 
b y ła  p rz y c z y n ą  ca łe g o  m e je  n ieszczęścia .

S ły sz ą c  te  słow a, G u y  p rzy p o m in a  sobie 
słow a, w y rz ec ao n e  p rzez  M itryego , g d y  ro z m a ­
w iali o postęp o w an ia  N o ry :

—  W idzisz  p a n  w ięc, iż n a leży  się s trz e d z  
tego  d z ie c k a .

T a k , pedw ójn ie  b y ło  w ik a ta n e m  m ieó się 
n a  baczności, ta k  w zględom  niej... D ro g a , k tó rą  
m ia ł za m ia r  pójśó b y ła  n ie s ły c h an ie  tru d n ą , by 
ł& to d ro g a , n a  k tó re j th o ia ł  zn»l< źć  saczęście  
d la  sieb ie  i d la  N o ry . J a k iś  n iepokó j n im  o w ła­
d n ą ł, m im o to  je d n a k  szed ł n ap rz ó d  z o d w ag ą .

W  du szy  p o ró w n y w a ł się, n ie  b e s  p o d s ta ­
w y, z ty m  żeg la rzem , k tó ry  o d rzu o iw sry  sag le , 
opuszcza b ezp ieczn ą  p rz y s ta ń  i w y p ły w a  n a  p e ł - 
ne m orze podczas ro zsz a la łe j b u rzy . i

T a k  I P o d e jrz y w a ją c y  i zazd ro sn y , m ó g łb y  
się st-ió o k ru tn y m  w iedzia ł o tern  d o b rze  — ko 
o h a jąc y , gotów  b y ł n a  w saystko  d o b re .

L X .

N o ra  w to w arz y stw ie  J  „kóba w y sz ła  n a  
sp a c e r. N a  r ę k u  n io sła  w iew ió rk ę , k tó ra  je j  za ­
s tą p iła  z a ją c z k a  —  te n  b ie d a k  c h c ą c  się w y d o ­
stań  n a  wolno&ó, ro z b ił sob ie  łe p e k  o szczeb le  
kiatki.

seim , u czo n y ch , k a p łan ó w  i d z ie ln y ch  o b y w ate li. . 
N  jp ię k n ie jsz e  są dw a, w zniesione p rse a  m a r-  ̂
s z a lk a  S tę p o w sk ic g o ; oba psi z  kam ien ia , parna- | 
low ane ol«juo J e d e n  p rze d staw ia  w ysok i k a ta -  | 
fa lk , a  n a  k a ta fa lk u  stoi tru m n a , w ,p a r ta  n a  
k a s k a c h , h e łm ash . a rm a ta c h , s z te n l« f b r n ; bęo  
nach , k a ra b in a c h  raynuB  eu  p a n c e rz a c h  1 ta r ­
c z a c h ; d ru g i je s t w fo rm ie g re c k ie j k ap licz k i, 
w  k tó re j ś ro d k u , pomi-^dsy ko lum nam i, stoi 
g ru b y  k rz y ż  g o ty ck i. N . d a c h u  w idaó  o rła ... 
N a  p ie rw szy m  w szy stk ie  boki tru m n y  są  po­
k ry te  szereg iem  nazw isk , m iędzy  k tó rem i spo­
ty k a  się w y łączn ie  n az w isk a  w o jsk o w y c h ; na 
d rug im , w zn iesionym  w r  1861, n a  k a ż d e j a k o ­
lu m n  w y ry to  po jed n em  n az w isk a . N ie  sposób 
w y m ien iać  n a z w isk  i ty tu łó w  ty c h  w szy s tk ich , 
k tó rzy  spoczyw ają  pod tym i p o m n ik a m i; w y s ta r ­
czy  nadm ien ić , to  w ięcej, niż trzy d z ie śc i trum ien , 
u staw io n y ch  jad n a  n a  d ru g ie j, zak o p an o  n a  tym  
k a w a łk a  obcej ziem i, zaw sze cję&szej. a n ita l i  
ro d z in n a , pom im o, u  a le ja , p rzy  k tó re j w znoszą 
się <e g reb y , n az y w a  się od n ich  Allea det Po 
lonais.

Z a ra z  za niem i, w ty m  sam ym  17 oddzia le , na 
sam ym  p o cz ą tk u  t .  sw . Allee des Gardes. w eno 
sza  się d w a inne g re b y  zb io row e: je d e n  w form ie 
o k rą g łe j ko lum ny , s trz a sk a n e j p c ś ro d k n , na k tó ­
re j w idnieje  n ap is  pod k rs y ż e m : Memoriae Polo- 
norum; i d ru g i w for mi o obeiiskn , w sp arteg o  na 
k u la c h  a rm a tu io h , a  zakończonego  n iew ie lk im  
k ra y ty k ie m . M nóstw o nazw isk , pom iędzy  k tó rem i 
sp o ty k a  się i z n a n a  bardzo , p o k ry w a  wszy s tk ia  
b ek i obu pom ników .

Je a c k im  L e lew el t a k te  je s t pochow any  a a  
c m e n ta rz a  M o n tm artre , a  choó za  ży c ia  b y ł j e ­
dn y m  z n a jzn a k o m itsz y ch  synów  sw ego narodu , 
a  je d n y m  a n a ju cz eń ssy c h  ludzi sw ego caasu , 
po óm ierei m usiał spocząć w g robie zb iorow ym , 
bo u m a rł ta k  ubogim , i t  n ie m ógł byó  pocho 
w any  w  osobnym  g ro b ie . J e s t  ta  n a js ta rsa y  ze 
w szystk ich  g robów  zb io row ych . Z ało żo n y  w  r .  
1839 z fu a d  sc ji je n e ra ła  G aw ro ń sk ieg o , p rzed  
s taw ia  się w ferm ie  ła d n e g o  czw oroboku , oado 
b ionege h e rb a m i po lsk im i i saereg iem  r.a w 
m iejscow ości h is to ry c zn y c h . K raj.

im V T
iM 3.5l.

(Jdsrjuss tw ow sk!.
C z w a i te  k 3. grudnia.
W  sah K :8yz’'. miejskiego wieczorek muzyczno- 

wokalny na d o Lód szkoły polskiej w Białej.
0  godz. 6. wieez. w stsw . nauczyoielek (Rynek 

1 10) odczyt p. Stef-iuowicza p. t. „ 0  żyoiu i dzie­
łach M ichała A nioła.JJ

0  godz. 7. wieczorem w sali ratuszowej zgro­
madzenie wyborców.

Teatr hr. S karbka: „K re* nie w odi°, kom aija 
Żegoty Krzywdzioa. Początek o godzinie 7. wieozorern.

f  Leszek Bunin hr. B ęrkiw tkl, rtóry umarł
onc-gdzj we Lwowie w 85 roku żyoia, należał do 
najbardziej charakterystycznych postaci nazego spo­
łeczeństwa. Obdarzony niepospolitemi zdolneśoiami, 
jnż za młodu brał udział we wszystkich robotaob 
publioznjch i pi&cował ró%nież, na niwie literackiej. 
W roku 1858 był cźtt&kif-m parlamentu wiedeń 
ski‘‘go, w k órym wybitne zajmował stanuwijko; za­
siadał również w sejmie gal c. jako po?eł m. Lwowa, 
a następnie z okręgu'1 więk. włzsn. w samborskism. 
Znakomita wymowa Lr. Borkowskiego dotąd pozostała 
w żywej pamięci wszystkich co go słyszeli i wówczas 
pidziwiali. W ostatnich kilkunastu latach cofnął się śp. 
B rkowski w zacisze żyoiz prywatnego i familijnego, 
to też młodsza generacja już go prawie nie znała. 
Borkowski pozostawia cały szereg pism treści poety­
cznej i polityoznej, rozpraw i broszur, i  których naj­
słynniejszą jest pod tyt : „Par-iljunszezyzna0. Zmarły 
ożeniony z Cieleoką. był ojcem utalentowanego autora 
dramatycznsgo Yifit 'łda i hr. Maiszchowej.

^  K atenuiir? Czwartek (3 .) :  Franciszka Ksaw. 
Wschód ełoiica o goć-tini*- 7. minut 38 zachód o

róe i .
Kalendarz myśliwski.  Wolno polowaó na jelenie 

kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie, parowy 
ptactwo błotne (k.syki, dubeity, kulony, batsliony, 
i ptaotwo wodne (dzikie gęsio i dzikie kaezki), lisy 
1 zająas.

M ano  a unia Minister zamianował Józefa 
Cbwoykę prekt kaotem rachunkowym dyrekcji lasów 
i dóbr skarbowych.

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunku
W6 ogłosiło sprawozdanie za m. lisio ad rb . :  To­
warzystwo udzieliło pomocy 180 razy : w dzień 130 
w nocy 47 — Nagłe zasłabnięcia 36, uszkodzenia 
cielesne 138, samobójstwa 3, przypadki obłąkania 3, 
przewiezienia 33, a t o : do szpitala 30, do mieszkania 
2, do stacji ratunkowej 6. - -  Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 94, kobiet 57, dzieci 11. Fałszywych alar­
mów 8. —  Służbę pełniło w tym miesiącu członków 
ochotników medyków 30. Stanowisko pierwszej po 
mocy urządzono 2 razy. Liczba członków towarzystwa: 
członków czynnych 12, członków wspierających 30 0

2 i , rom adzen ię  w y b n rc u w  odbędzie się dziś o 
godtine 7. wUfcioium w sali ratuszowej Zwołu t  
je p. Karol Lewatow3k!. Na porządku dsieunym

—  Je .k ie  ono ła rlnc , to m oje zw ie rzą tk o  1 — 
rz e k ła  N ora , p i s z c z  ,c w iew ió rk ę  i p o d a ją c  jaj 
orzesBek.

W  te j chw ili z b i i ty ł  się do  n ieb  G u y .
—  N oro  —  rz e k ł pow ażn ie , n ie  z w ra c a ją c  

w oale  u w ag i a n i n a  J a k ó b a ,  an i też  n a  śm ieszne 
fig ie lk i w iew ió rk i —  N oro, ocy p rzy p o m in asz  
sobie w szystko , oo ci m ów iłem  p rze d  k i lk a  mie- 
siąoam i ?

—  O h , n a tu ra ln ie  1 —  e d p a r ła .
P o d n io sła  p ię k n e  cz a rn e  oczy  z m iło ścią  n a

p rzy ja c ie la .
—  A w ięc, jeżeli chcesz , to ... n iezad łu g o  

zostan iesz  m oją ioną . g d y ż  ojoiec tw ój, z k tó ry m  
w łaśn ie  rozm aw ia łem  p rzed  chw ilą , sg a d z a  się 
n a  to w zupe łnośc i A ty , N o ro ?

N ora , zdum iona, m e m ów iąc an i słow a, opu ­
śc iła  o ay d w ie  ręce, a z n ich  w y m k n ę ła  ei* w ie­
w ió rka  ; ssy b k o  i z rę czn ie  w sp ię ła  się n a  s to jący  
w  pobliżu  d ą b  i w k ró tce  z n ik n ę ła  w  je g o  k o n a ­
rach .

J a k ó b  o słu p ia ły , p a trz y ł za  u e ie k a ją c ą  w ie ­
w ió rk ą , a po tem  ponuro  sp u śc ił w arok  k u  aiem i.

— A  zatom , N oro ? —  n a le g a ł G u y .
—  O h, G u y u , G u y n  —  szep n ę ło  dz ieck o  

sw ym  dźw ięczn y m  g ło sem  —  nie p rzy p u sz c z a ła m  
n ig d y ., u w a ż a ła m  się za  za n ad to  a łą .

R o z tw o rz y ła  ram ion* , p rz y c ią g n ę ła  g łow ę 
G u y a  do sw y ch  u st i s z e p n ę ła :

—  B ędę ci zaw sze posłu szn ą  W iem  d obrze , 
i t  ci to  p ra y rz e k ła m .. B ę d ę  ta k ą  ro asąd n ą . zo- 
baozysz , ta k ą  ro zsąd n a , ta k ą  ro a są d n ą ...  B ędę 
oię i łu o h a ła , bo oię b a rd z o , b a rd zo  k ooham .

sprawa zaprowadzenia przymusu asekuracyjnego od 
ognia.

Plac ŚW. jura, który należy do najzdrowszych 
i najładniej położonych puuktów miazta, doczeka się 
nareszcie m-ortądkowania, J»k wiadomo, w dzisiej­
szym sweim stanie plao ten przypomina, zwłaszcza 
w porzs jesiennej i wiossnnsj, raczej Rynek oetatnio- 
rzędu-go micsteczka, amżrLi jeden z głównych pun ­
któw stolicy, położony w pobliżu Ogrodu jezuiokisgo, 
politechniki, katedry św. Ju ra  i pałacu metropolity, 
a podczas różnego rodzaju odpustów i jarmarków 
staje się terenem malowniczych może, t ła  absolutnie 
nie dostrsjającyoh się do charakteru Lwowa kongre 
sów chłopskich, za którymi ciąguą setki przeku 
pniów, kramarzy, „cukieiń“ i „herbaciarni0 uli- 
eznyoh. Miasto nasze posiada niestety tak inało 
ulio, przypominających swoiem e z t f k u r  zachodnią 
Europę, że poprosta grzeebaa było doty.bczaoowe 
zaniedbanie, w jakiem pozostawał plac św. Ja ra ,  
tent bardziej, że w bez^ iśreduiem jego sąsiedztwie 
zusiduią się tak piękne ulice, jak Mickiewiczowska, 
Tochnieka, Nisorowicza i Ujejskiego, jedyne w swoim 
rodzaju, bo całe ocienione wspaniałymi lipami.
Zeurepeizownniu placu św. Ju ra  sta ła  dotąd na 
przeszkodzie podobno kapituła ruska, obecnie jednak, 
jak się dowinduiemy, pomiędzy uią a miastem 
przyszło do porozumienia, którego następstwem
będue przedewszystkiem zrówaanie terenu i u rzą ­
dzanie pinntncyj. Zyska na tern nietylko sam prac 
św. Jura, będący zcakomitą arterją komunikacyjną 
dla osób pieszych, które chcą dostaó się z grode 
okiego do miasta, ale cały kompleks ulic od ogrodu 
aż do Ka^telówki, gdzie, jak wiadomo, wytwarza się 
najpiękniejsza dzielnica Lwowa.

iak f l r t u j ą  nasze służące? Naturalnie nazwa 
„służące1* obejmuje cały szereg odcieni i różnie kul-
turnych. Na jednym krańou ich znajdują się s łu ­
żące „kapeluszowe0, tj. takie, które mieszkająe we 
Lwowie od roku dwóch, trzeub i wyżej, przyswoiły 
sobie już wiele zdabyczy cywilizacyjnych, jak ręka- 
wiezki, kapelusz, wachlarze i pudr, oezy wiście z toa- 
hrty pani —  na drugim krańou znajdują się gąski, 
świeżo przybyłe se wsi, tj. takie, które nie wyparły 
się jeszcze kolorowych spódnic, chusteczek na głowU 
i które ar ykułów tsalelowych nie znają jeszeze na­
wet z imienia.

Obie te kalegorje posiadają mnóstwo swoich 
charakterystycznych właściwości. Pierwsze np. spę­
dzają popołudniowe godziny n edrlelne w restauracji 
„pod uiarszafsiem Hessem0, na wałmb hetmańskie i 
1 na ul. Halioiiej, drugie —  na nieszporach w ko­
ściele; pierwsze romansują dyskretnie z pewnym za­
sobem wytworności i żądają bezwarunkowo od swoich 
„k&walarów0 kurtoazji, drogie jako dzieci natury, 
przybywające do Lwowa ze stemplem pierwetnosci, 
ni« znają się na ,.szyku0, mówią i śmieją się głośno, 
a  klną —  jak huzarjr.

Ponieważ metamorfoza takiej „chmteczkowej0 
gęsi w „kapeluszową0 jest doiyć ciekawa, zalacamy 
amatorom doażuanerji podwórzowej etudja w tym kie­
runku. Tymczasem zaś przytaczamy posłyszaną wczoraj 
w przelocie rozmowę jakiejś niebrzydkiej pokojówki 
z żołnierzem, dla scharakteryzowani* jak flirtują 
dzieoi natury m  bruku wielkiego miasta?

Scena dzieje się na ulioy Koperniia przed bra­
mą jednej z kamUnio. Osoby: chłopiec i dziswcsyD-a, 
jak w bzlladzle — z tą różnicą, że w balladach 
chłopcy nie mają niebieskich mundurów, które tak 
magiczny wpływ wywierają na nasze lwice kuchenne. 
Urywek rozmowy, który zasłyezelismy, b rz m i:

O n : Iw an wie w cywilnim ubraniu, Piseou 
n wojbka... (Rozm«w* toczyła się tedy o jakimś 
wspólnym znajomym, Iwanie).

Osa (z wyrazem olbrzymiego zdziwienia, tak 
głośno, że było iłyohać zpewscśoią o dziesięó me­
trów ): Ta idy t

On: Bihm e!
Ona (z radością: A  ełodij 1 Bodaj ed tch !

Niczoho ne skazau...
Dyskre j a  nie pozwala przysłuchać się dalszemu 

wątkowi rozkosmej rozmowy penrędzy tymi m ł dy­
mi ludźmi. R(*l. .tyczny powUicioptzarz powinien je 
dnak być mniej skrupulatnym i podsłuchać więcej.

S t  ;Cj.i te leg ra fu  otwartą została z dniem 1. 
grudnia r. b w Gromniku (powiat tarnowski), przy 
istniejącym tam urzędzie pocztowym.

Z pow odu zamlaul śn ieżnych  został z dniem 
wczorajszym wstrzymany ruch na kołomyjskich ko­
lejach lokalnych.

Ru-b u* kolei batów Janów został napowrót z 
dniem dzisie Bzym podjęty.

D a p u ta c j i  urzędników kolejowych była one 
gdaj na auijencji u ministra kolei jen. Gutteoberga 
i wręczyła mu uchwalony niedawno przez wieo 
urzędników kolejowy h projekt pragmatyki służbowej, 
oraz meui r  ał, przedstawiający smutną dolę fun 
kcjinarjuszy kolejowych. Jen. Guttenberg przyjął 
deputaoję bardzo uprzejmie i przyznał s ę, że nie 
wyobrażał s - b i e , iż w sferach niższych urzę­
dników kolejowych panuje taka nędza materjalna. 
Minister przyrzekł, że niebawem nascąpi przyjęoie 
urzędników kolei państwowych do statusu urzędni­
ków państwowych

ToinpGratnra Barometr idzie w górę.
Wczoraj była najwyższa temperatura —  0 ‘0*C„ 

,-ia uiżeza —  11 0 '1’ ■.
Opad śniegu 2*0 mm.
K rsdz e i  na poczcie. Od kilku dni krążą po 

Krakowie głurhe pogłoski, jakob, pocztę krako.rcką 
K r a  z „ M n ą

Wuy, r.iie hoz pew nego u c iu c ia  sa z d re śc i spo­
s trz e g ł, i t  J» k ó b  p łak a ł.

—  D la c ie g o  p łaczesz?  — z a p y ta ł p raw ie  
szorstko .

—  T o... to  —  o d p a r ł J a k ń b  p rzez  łzy  — 
to z radośc i, i t  b ęa z ie  z panem  s z c ^ ś u w ą ...  
D o ty ch c za s  by li w szyscy  d la  n ie j ta k  n iedob rzy , 
z w y ją tk iem  Jo w isz a  i m nie.

S zczęśliw ą!... Z ao w n  to s ło w c i..
—  C zyż ją  uczy n ię  szczęśliw ą? — p y ta ł się 

G n y  sam  siebie.
Ż y c z y ł sob ie tego , a le  nie b y ł sw ego p e ­

w nym . P rz ec iw n ie  m ia ł p rze k o n an ie , i t  będz ie  
cierpi: tła.

B y ła  ta k  m ło d ą  —  a on ja *  ta k ą  odczuw ał 
zazdrość . Czy* m e b ę d z ie  jej d rę c z y ł?

T e  Banie m yśli za jm ow ały  G uy a  w dniu  
jego  ś lnbn  N ie  m y śla ł o czem  innem , podziw ia­
ją c  N orę , k tó ra  te ra z  w b ia łe j su k ien ce , z w ień ­
cem  k w ia ta  pom arańczow ego  na sk ro n iach , b y ła  
ta k  p o w a ta ą , a ta k  za raze m  zdum ioną.

F ra n c isz e k  M itry  sz lo ch a ł w  kośc iele . P ro - 
bosacz z Cogolin w ypow iedz ia ł d łu śsz ą  p rzem o­
w ą od o łta rz a , K a ta rz y n a  p ła k a ła , pom im o, i t  
postanow ionem  było , t e  będzie to w arzy szy ć  Nn 
rze . A  i A n ton i, m ą t  K a ta rz y n y , m ia ł się  u d ać  
n a  s łn tb ę  do p a ń s tw a  d e  F re su a y .

P o w ag a  chw ili n ie  w y w ie ra ła  na N orę p ra ­
w ie ta d n e g o  w ra te n ia . N ie jed n o k ro tn ie  o k az y w a ła  
ro z ta rg n ien ie , z d ra d z a ła  ta k ie  ro z d ra tn ie n ie , j a k  
zw ie rzą tk o  w y p n izo z o n e  z d łu g ie j niew oli n a  
sw obodę. W p ra w d z ie  p o w strzy m y w a ła  się siłą , 
aby n ie  w y b u ch n ą ć  smaloną rad o śc ią , a to  b y ło  
tak  sa jm u jąo em , te  Guy de F resnay i Franei-

okradziono na Sbtki tysięcy. W ieść podawana % u st 
d* ust rośnie do rozmiarów potwornych. Rzecz na­
turalnie ma się o wiele skromniej, a Głos tu tredtf 
p rzedstaz .a  ją jak następuje: P rak tykant Ł . z Ro- 
zdołu (pod Stryjem ) przyjeohał do JLakowa zdawaó 
egzamin manipulacyjny. Ł zbratał się tutaj z jakimś 
jegomością, równie młodym jak on, ponoś ze Żmudzi. 
Młodzieńcy zgodzili się pewnego wrześniowego po­
ranku na jedno, że do szozęśsis brak  im jeszcze p ie­
niędzy. Od czego jednak spryt i pomysłowość ? Pan Ł . 
choć dopiero był praktykantem , manipulacje poosio­
we znał wyśmienicie, nic dziwnego, wszak przyjechał 
zdawaó egzamin I Eureka I będziemy m ieli pieniądze, 
zawołał młodzieniec. I  począł obznajaminó przyjaoiaU 
z przedwstępnymi krokami. Po zaradzeniu sią poszli 
obaj do jedLego ze znauych adwekaiów, gdzie przed­
stawili się pod fałszywem i nazwiskami. Sprawę 
sporną przedstawili w ten sposób : Obaj należeli ja ­
koby do jakiegoś spadku, jeden drugiem u był winien 
epłatę. otóż aby spór zgodnie zakońuzjć, przyszli do 
adwokata ipieaó formalną m o w ę. Na mocy tej 
umowy fikcyjny psn X  był winien fikoyjnemu panu 
Y. 3000 zł., które zobowiązywał się spłacić w* jak 
najkrótszym ezas-F na ręce adwokata. Po spisaniu 
umowy młodzisńcy wyszli, a Ł w siadł na pociąg 
i pojechał do przyjaciela w urzędzie pocztowym Soli 
(pow. Żywiec) Przyjaoisl przyjął go z otwartemi 
ramionami. L  rozgościł się u przyja-iela. Raz gdy 
tea był zajęty jakąś robotą, podrobił 6 przekazów 
po 500 zł., przyłożył pieczęó „poczta Sól0 1 zaadre­
sował je do adwokata w Krakowie. Przekazy włożył 
między pacz.ę liztów ta z zręcznie, że przyjao‘el ani 
■ię domyślił podstępu. Tegoż jeszcze dnia Ł  opuścił 
gościna# progi przyjaciela. Reszty łatwo się domy­
śleć. Powróciwszy do Krakowa na ńrugk dzisń jeden 
z obiecujątych młodzieńców, zgłosił sią do adwokata 
i podjął sumę jakoby przypadającą m u is  spadku. 
W tem miejscu historja zaciemnia się. Jedni twierdzą, 
żs Ł. buja po Wenecji, inni, że jest w Ameryce, 
a ów „drugi*1 drapnął ponoś na żm udż. W  każdym 
razie policja sprawą eałą trzym a już w swyeh rę­
kach.

Z Przemyślan p isz ą : Zawiązana w powiecie
tutejszym ank itta  kolejowa, zajmująca się od d łn i-  
szego ozasu doniosłą dla rozwoju ekonomicznego po­
wiatu spraw ą przeprowadzenia kolei z Z a izó rza  na 
Przem yślany do Brzeżan, ewentualnie do Rohatyna, 
odbjłsi pod przewodnictwem p. Aleksandra W ybra- 
nowskiego posiedzenie, ca którem uchwalono odnieść 
się w najbliższym czasie do m arszałka krajowego 
i do nam iestnictwa z p roślą  o poparcie zamierzonej 
akcji

Ze S tailtław & w i piizą ao n a s : M agistrat 
nasz urządził miłą niespodziankę mieszkańcom S ta  
n isła*o*> , gdyż w edług prelim inarzu budżetu, na 
rok 1897, zatwierdzonego już przez komieję budże­
tową rady gminnej, nie będą pobierane nadel do­
datki do podatków, wynoszące dotjebczas 10*/»- Dla 
ilustracji nie zaszkodzi dodaó, że w sąsiedniej gm i­
nie, a mianowicie Knihininie płacą micisktińoy pc 
5 0 ' | ,  dodatków. F ak t ten zasługuje o tyle więcej 
na uwagę, że równooześnie postępują raźuo roboty 
około upiększenia m iasta i nadanie mu eurepejskiego 
wyglądu, zw łaszcza w k iirunku  budowy nowych 
chodników < rozszerzenia oświetlenia gazowego na 
ulice, oświetlane dotyohczas naftą i że dalsze jeszcze 
roboty, projektowane są i na rok nastąpny. Zauwa­
żyć tu  musimy, że nasze oświetlenie gazowe, po 
większej części aueiowskie, nie pozostawia nie do 
życzenia, a zaprowadzone na głćwnyoh ulicach nowe 
lampy o podwójnyah palnikach przedstaw iają się 
rzeczywiście imponująco. Jest to w pierwszym rzą­
dzie zasługą dyrektora gazowni p. Aaama Teodoro- 
wiozą, znanego także zaszczytnie ze swyeh badak 
i prac w świeoie naukowym.

O bchody lis to p id o w A  Ż W iednia piszą do 
nas: Staraniem polskiego^ akademickiego stowarsy-
szenia „Ognisko" odbyło się w sobotę dnia 27. i .  u .  
nabożeństwo żałobne za poległych w roL j 1881, przy 
współudziale całej tutejszej Polunji. Wieozorern od­
był się w lokalu „Ogniska0 uroczysty wieoiór, któ­
rego kulminaoyjnym puktem był odczyt, wygłoszony 
przez p. Józefa FlaoLa.

E m ig rac ja  da BośnJI z Galioji —  jak donosi 
Gazeta handlowo geograficzna, —  przybrała w osta­
tnich czasach, o ozem zupełnie mało komu wiadomo, 
znamiona gorączki emigracyjnej. Około kilzadziesiąt 
rodzin mazurskich przybyło do miasteczka Brod, 
gdzie od dłuższego czasu oczekują na grunta. Rząd 
bośniaoki znalazł się w bardzo przykrem położenia, 
gdyż nie ma ani tyle odpowiednich gruntów, ani po­
trzebnych funduszów ua kolonizację. Powtórzyła się 
więc na m ałą skalę historja z tłum ną em igracją b ra­
zylijską W obozie em igrantów pojawiły się choroby 
i głód. Tylko m ała cząstka, posiadająca większe 
fundusze, otrzym ała g runta w obwodzie banialuckim 
m ędzy miastem B anialusa i Gradiską, ebok kolonji 
niemieckiej W iudborat. R sszta musi opuścić Bośuję. 
Część wychodź ów udaje się do Brazyljl, gdyż jako 
Bośnjaków przewożą ich bezpłatnie —  część zaś za­
kupiwszy za resztę pieniędzy wózki i konie, za­
mierza obyczajem cyganów puścić się przez W ęgry 
do domu. W ten smutny sposób skończyła się emi­
gracja bośniacka. Zachodzi kwsstja, w jaki sposób 
powstała u lodu naszego gorączka emigraoyjna do 
Bośnji Agen*ów o to winió nie można, gdyż rząd 
bośniacki nie ma żadnych agentur emigiacyjnyoh. 
Widocznie wystarcza tylko zwykła pogłoska, że 
gdzieś rozdają grunta, aby wywołać ruch em igra

saek  M itry  n ic  m ogli się p ew strzy m ać  oń u śm ie­
chu , k tó ry  w y ra źn ie  z d ra d z a ł iah  zadow olen ie
i zach w y t.

L X I.

G u y  i N ora  z n a jd u ją  się w P a ry ż u , w  k ilk a  
dni po ślub ie

O n  roówi do niej.
N o ra  go s łu c h a  z u w ag ą , a w d łu g ic h  s u ­

k n ia c h  sw oich w y d a je  się tak<( pow ażną , pom im o, 
i t  m in k a  je j nio m ów i w ca le , i t  to  j u t  n ie  daie- 
cko , leca  k o b ie ta .

Pow oli, d e lik a tn ie , z c a łą  w zg lędnośc ią  opo­
w ied z ia ł G u y  sw ej m łodej to n o e  w szy s tk ie  
szczegó ły , ty czące  się je j o jca  i jego  n ieszcaę- 
snego  b łęd u .

—- P o jm u jesz  to  d o b rze , N oro. A b y  m ódz 
sobie w yrob ić  zd a n ie  b ez s tro n n e , zapom nij o tem  
na chw ilę , i t  m ów ię o tw oim  o jcu . M ą t u fa  sw ej 
to n ie  i w ierzy  w  n ią  ja k  w hóstw o, k o c h a  j ą  
c a łą  p o tę g ą  sw ej du szy , a po jej śm ie rc i dow ia­
d u je  się, t e  p rze z  dziesięć  la t  u b ó stw ia ł, uw ie l­
b ia ł is to tę  n ieg o d n ą  sw ej m iłośoi. D z ieck o , k tó re  
u w a ż a ł za  sw oje w łasn e , n ie  je s t niem .

—  T a k , m ogę to  zrozum ieć . T o  okropne, 
ubo law am  n a d  a im  i ża łu ję  n ieszczęśliw ego . M i­
mo to  j e d n a k ..

—  M im o to?...
—  P ow inien  b y ł w ie rz y ć  je j ,  w ie rz y ć  

solne, u fać  bez  g ra n ic  i spalić  te  lis ty ,
—  A le og ień  nic ch o ia ł ioh  zu isaczyć, i zeo 

m ożna, iw ró o ił  m u  je l
{Oiąg dalszy nastąpi).
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oyjny. Dla informacji dodajemy, iż w okolicach Ze- 
nioy istnieje od la t kilkn mara soionja m asarska, 
zaś w okolicach Celinca w powiecie bantalnokim 
m ała osada ruska. Kolonizacja bośniacka należ/ do 
referatu radcy rządu krajowego w Serajewie p. J a ­
kuba Mikulago, Lwowianina.

Bundycl, którzy, jak to nam doniósł telegram 
obralaw ali na Korsyce podporucznika księcia Wm- 
disohgraetia zostali już schwytani.

Polsku akademickie stowarzyszenia „Ogni­
sko*  we W isdniu wybrało na walnara zgromadzeniu 
dnia *1. listopada rb. następujący wydział na rok 
1 8 9 6 /7 : Prezes W ładysław  Michejda, zastępca pre- 
i h i  Ludwik Z .górny M aryuowski, sekretarz Kazi­
mierz Mosdorf skarbnik A lam Bujno. W ydziałowi: 
Tytus Chrianowekl, Stanisław  Stohandel, Zdzisław 
Heinrich, Józef Heoiko. Komisja rew izyjna: Józsf 
Flaoh, Tadonsz Plissow ski, Tadeusz Kndelka.

Opiek* nad e m g ra c ją  Koło studentów P ola­
ków w Antwerpji (Belgja) zamierza zaopiekować się 
wychodźcami z .ziem polskich, odjeżdżającymi licznie 
przez Antwsrpję do Ameryki i innych części świata. 
Staraniem  burm istrza miasta Jana von Rijswyk,
otrzymali członkowie Koła pozwolenie na odwie 
dzanit okrętów i hoteli emigracyjnych. W ten spo­
sób zamierza Kało utrzym ywać nadzsr nad em igra­
cję i przeciwdziałać wszelkiemu wyzyskowi i oszu­
stw u. Oprócz tego członkowie Kola będą zaopatry 
wali wychodźców w polskie książki i informować 
ioh o warunkach kolonizacyjnyoh i zarobkowyoh 
odpowiednich krajów. Nadto zawiązało Koło atate 
stosunki z towyrsystwam i polekiemi w Brazylji. 
Działalność ta  Kola, tak chlubnie świadcząca o
młodzieży polskiej w A ntw erpji, zaeługnje w zu­
pełności na uznanie i winna być wzorem dla wszy­
stkich towarzystw polskich istnie.iąoych w miastach 
portowych.

List otw arty. P. baron Stanisław  Chłapowski 
ze S zcłd r  w Ks. P oznańsk im , członek sejmu prowin­
cjonalnego i parlam entu wydał lis t otwarty do „swych 
niemieckich kolegów i przyjaciół", w którym wzywa 
ich, aby dla dobra prowincji poznańskiej i całego 
królestwa praskiego w ystąpili przeciwko sgnbnej 

^antipolskiej agitacji związku hakatystów, popieranego 
przez Bismarcka.

Proces O spideK. W  sprawie spadku po Księ- 
ein Brunszwickim od piętnastu już la t teezył się
proces między gm iną m iasta Genewy i domniema­
nym sukcesorem h  abią de C irry, utrzym ają.ym , łe 
jest synem naturalnym  księcia i uznanym przez nie­
go. Trybunał Sekwany wydał teras wyrok ostateczny. 
Oddalił w izalkie pretensje hr. de Ciyry i przyznał 
Genewie majątek księcia, wynoszący przeszło 40 
mlljonów franków. Postanowienie swoje motywował 
tern, ie  wssystkis akty przedstawione przez preten­
denta okazały zię fałszywe.

K sę ia  Polscy W Paranie. Niedawno przynyło 
do Parany dwóch księży, mianowicie ks. Antoni Ry- 
m ar i ks. Józef Fuliński. Pierwszy otrzym ał parafię 
w P oeta  Grossa, d rugi w koionji Mnrioy. Z  poprze­
dnio przybyłyoh księży otrzymali parafje ks. Próg 
w Św. Mateusza, ks. Szostkiewioz w Tomasz Coelho, 
kul. Wróbel w Agua Bianoa, sąsiadującej koionji ze 
Sw. Mateuszem. —  Liezba księży polskich w P ara ­
nie doehodzi do 20. Nadto kilka księży polskich 
znajduje się w stanie 81. Catharina. Zasługę w po­
większenia liczby duchowieństwa polskiego ma ks. 
Michał Słnpek koadjntor przy katedrze w Kurytybie, 
który zdełał ks. biskupa kurytybskiego przekonać
0 potrzebie pomnożenia i stworzenia nowych parafij 
polskich i wyjednał, iż tenże sprowadził rzeczonych 
księży na swój własny koszt.

Zwiększenie należytości stemplowych 04 
deutsche Rundschau  donosi, że równocześnie z wej­
ściom w życie nowej procedury cywilnej projektowa- 
nem jest zwiększenie opłat stemplowych i innych 
należytości. Przedewszystkism  mają być zwiększone 
skale stemplowe od kwitów, weksli i wygranych lo­
teryjnych.

Bohaterskiego złodzieja aresztowała onegdaj 
policja lwowska w osobie Jędrz tja  Syaiura. Obywatel 
ten spotkany na nlicy w chwili, gdy niósł pod pachą 
rzeczy z kradzieży poohodząoe i osaczony nagle przez 
dwóch kaprali polioyjnych, sraz trzoch zawołanych 
do pomocy wyrsbników, postanowił drogo sprzedaś 
swoją wolność i począł na około z szybkością młynka 
rozdawać kułaki swoim prześladowcom. W trakcie 
walki usiłow ał nawet wyciągnąć pałasz kapralowi 
polteyjnemn, a  kiedy ten pomysł się a is  udał, zło­
dziej z wściekłości ukąsił drugiego kaprala polieyj - 
nsgo w rękę. Przyprowadzony na strażnicę, wybił 
szybę, chcąc przez nią nmknąć, jednakie i ten ostatni 
ipoeób ratunku zawiódł. Zamknięto g t w kozie.

H erb ac ia rn ia . „Dla nbogioh szklanka herbaty
1 bułką 1 ct."  Tnki napis widnieje na sklepie 
przy uliey K ołłątaja I. 6, nad lokalem, który w ła­
śnie oddany został do użytkn publicznego. Zakład 
U h powstał dzięki inicjatywie prywatnej naszych 
pań ; o jsgo zaś dodatnioh stronach mówić chyba nie 
potrzeba, jest to jeden z najrozumniejszych kierun­
ków dobroczynności publicznej Poświęoenia dokonał 
ksiądz kanonik g w i s t e r s k i ,  oddając lokal w 
opiekę św. Anny, a uroczysty ten akt odbył się w 
obecności p. presydenta M a ł a c h o w s k i e g o ,  który 
też szczęśliwą ręką pierwszy w pisał się w księgę 

pam iątkową i złożył datsk na rteos herbaciarni. 
Z komitetu były obecne panie: M i c h a ł e k  a ,  
C z e r m a k o w a ,  C z s r n o w a ,  K o s i ń s k a ,  K o p ­
i o w a ,  L e g e ż y ń s k a ,  przybył także komisarz 
dzielnicy p. S ą s i a d a  i p raw 4 .i« y  przyjaciel h e r­
baciarni p- C z y ż y k ,  który próoz datku w kwocie
19 zł., cfiarowa! na rzecz herbaciarni kilkaest
bułek.

P . prezydent Małachowski podiiękował inicja­
torkom za ich dobre ehąoi i wyraził nadzieję, że i 
w innych dzielnicach dzięki inicjatywie pań po­
wstaną podobne instytucje dobroczynne. Pani Mi­
chalska podziękowała w kilkn gorących słowach p. 
prssydsntcwi za przybycie i prosiła go o zaintere­
sowanie się zakładem, który zaszczycił swą obe­
cnością. Po wyjeździć p. prezydenta rozpoczęło się 
rozdawniotwo herbaty , której wydano wczoraj prze 
siło  100 porcyj.

S tarosta  przed sądem. K rajow y sąd wyżczy 
w Krakowie delegował sąd powiatowy w Zywcn do 
przeprowadzenia rozprawy przeciw staroście wadowi- 
ckiem p. Karolowi F raniow i, którego adwokat wa­
dowicki dr. Jan  Malec, przewódzca stronnictwa ludo­
wego w pow. wadowickim, oskarżył o obrazę honoru.

„Sw . M ikeła j" w połączeniu z wieczornicą dla 
członków tow. strzeleckiego i ich rodzin i z tombolą 
odbędzie się na strzelnicy miejskiej w niedzielę wie- 
eio rem.

* Bal techników, tradycyjnie zasilający fundu­
sze hum anitarnego towarzystwa bratniej pomocy s łu ­
chaczów politechniki, odbędzie się i w bieżącym 
karnawale. W tym celu nkenatytnowany ogólny ko­
m ite t na 1-szem posiedzenia odbytem 30. listopada

w sali towarzystwa poiitachzieżnego, uokwanł prosić
o protektorat nam iestnika ks. S>nguszkę i p. Zdzi- 
sławewą Marchwicką. Prezesam i honorowymi obrano 
rektora dra Łazarskiego, prezesa tow politechniczna 
go, inż. G oltentala, prezydenta dra Małachowskiego, 
prof. Zacharjewieza i dyrektora D eyuą Skarbnikiem  
wybrany pr dr. Dziw ińiki, przewodniczącym kom i­
tetu  młodzieży p. St, Żeleński. Komitet uchwalił

którą, co prawda, księżniczki ruskie, wychodząc za 
Piastów , najczęściej zmieniały.

Z lasby sądowej.
Stanisławów 1. g ru d n ia .

(Inspektor policji p r u d  sądem).
  _____  ̂ I n s p e k to r  tu te jsaej policji p Z u b rz y o k i  s ta

, ..iele ulepszeń i inowncyj w dawnej organizacji ba- j p rzed  k i lk u  dn iam i p rzed  eędaią k a r n y m  p .
' lu, między innemi, wskutek doświadczenia roku ze < S z a n k o w ik im ,  jako o s s a rż o n y  o p rze k ro c zen ie ,
' szłego, postanowiono ściśle ograniczyć Liczbę biletów < n a r a s ta n i a  z e g w srn n to w a a e j  u s ta w am i zasadni-  
i wstępu w celu zapobieżenia natłokowi, przeszkadza- j ozy tu'i n ie tyka lnośc i  m a s a k a m a ,  popełn ionego  
j jąoemu zabawie. Bal odbędzie się w połowie lutege. ■ Pra7  sposobności p rz e d s ię w z ię c ia  rew iz ji  domo-

* Na dochód polskiej szkoły W Białej ku j ^ e i u  k o n d u k to ra  kole jowego p W y d lą k i .  P an  
’ czci A iam a Mickiewicza odbędzie się we czwartek ; in spek to r  p rzeds ięw z ią ł  m ianow icie  n a  w ła s n ą  rę- 
i 3. grudnia w sali kasyna miej kieg* wieczorek muzy- , kę  bea po lecen ia  sądu  rew iz ję  u  w spom nianego  
i czno-wokalny. J k o n d u k to ra  i to  podczas  jego nieobecności,  szu-

* Z Koła l l ta rac k o -a r ty c ty c zn e g u .  W niedzielę j k a ją o  ja k ich ś  p o d e j rz an y c h  p ap ie ró w  i z a b r a ł  
d. 6. bin. o godi. 6 wieczorem odbędzie się w sa- ] w *sy*tkio zu&lezione pism a, k tó re  n as tęp n ie  od- 
lach Koła „abawa dla dzieci („iw . Mikołaj"). Wstęp i *tąpiono d y re k c j i  kolejowej. W y d lą k a ,  k tó ry
dla rodziców i osób towarzyszących wolny. Dzieci 
płacą po 75 ct.

41 „Sw . Mikołaj W Gwieżdzla" (wieczorek dla 
dzjcci) obchodzony będzie ia t  lat ubiegłych w sobotę 
d. 5. bm. o godz. 8. wieczorem. Podatunki dla 
dzieci opakowane z napisem imienia i nazwiska dzie­
cięcia nadesłać należy na ręce p. Sauczeya, goepo- 
darza slow. do god*. 6. wieczorem.

* W anta yospodarsic-l.  Podobnie, jak w latach 
ubiegłych urządzoną będzie i w tym rokn przed 
świętami Bożego narodzenia wenta gospodarska, po­
łączona i  loterją fantową ua „Dom pracy.*

Na czele humanitarnego tego przedsięwzięcia, 
stanęła pani namieetnikswa księżaa Konstancja San- 
gnszkowa, protektorka zakładu „Domu pracy .“ W za 
kres wenty wchodzą: zwierzyna, ryby, drób, maiło, 
aer, w ogóle wszelkie prodnkty gospodarskie— każdy, 
choćby najmniejszy dar będzia w imieniu ib o f ie h  z 
serdeczną wdzięcznością przyjęty. Dary przyjmowane 
będą w pałacn namiestnikowskim pomiędzy 15. a 
lf i bm.

0 Z „Sokoła". Z okazji 12 rocznicy wprowadze­
nia się de gma hu własnego odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 6. bm wieczorek muzykalno wok&lnc- 
gimaastyazny, z programem nader urezmaiconym, 
który ogłoszony zostanie później.

B i le ty : krzesło 50 ct., wstęp 30  ct., zaś dla 
członków „Sokoła" i ich rodzin krzesła 30 ct., 
wstęp 20  e t . ; nabywać można codzienni* od godz. 
6 do 8 wieczorem. Po wieczorku odbędzie się 
w górnych lokalnośeiach wieczornica.

* Ognisko wiedeńskie nrządza d 7. bm. uro­
czysty wieczorek Mickiewiczowski ze współndaiałem 
pań : Abendrotówny, artystki nadwornej opery i kilka 
wybitnych sił z artystycznego świata wiedeńskiego.

Zmarli.
Franciszka K a r p i  ń s k a ,  przeżywszy lat 23, zmarła 

w Krakowie.
Wilhelm Walery R e g d a s i ń s k i ,  mechanik uni­

wersytetu Jagiellońskiego, przeżywszy lat 37, zmarł w 
Krakowie.

Ignacy N o w i c k i ,  kisjer firmy Ran w W arszawie, 
zmarł w Krakowie w 43 r. życia.

W Mołotowie zmarł, Daniel 8 o j s , nauczyciel lu ­
dowy, przeżywszy lat 60, z których 20 lat przebył w 
służbie nauozyoieiskirj.

# iad omości lii e rackie i a nys tycz ae.
Repertoar teatralny. W  teatrze br. S k a rb k a :

Dziś wo czwartek po raz drugi „Krew nie woda", 
komedja w 6  odsłonach Żegoty Kir.t wdzica; jutro 
w piątek po raz trzeci „Krew nie w oda" ;  w sobotę 
popołudnia o godzinie 3 przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej. „Pan Jowialski", komedja w 4 
aktach Aleksandra hr.  F redry ; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Czarodziej z nad Niin*, opera komiczna 
w 3 aktach Wiktora Herbert’a.

Pani Jadwiga Camilowa znakomita śpiewacika 
koloraturowa, przybyła w tysh dniach do Lwowa
po ośmiotygodniowem artystysznem tournee w Rosji. 
Artystka śpiewała z wielkiem powadzeniem w Smo­
leńska, Rydze, Moskwie i Petersburgu, gdzie od 
maja została zaangażowaną do teatru Maryjskiego. 
Od styeznia należeć będzie do składa solistów na­
szej opery. Przedtem da się słyszeć na koncercie 
Towarzystwa muzycznego, na któiym odśpiewa nowe, 
nie wydane dotąd pieśni Stanisława Niewiadom­
skiego.

„Genealog]* Piastów." Wydane temi czasy 
pod powyższym tytułem dzieło prof. Oswalda Bal­
zera, należy do rzadkich, niestety, dzieł history 
oznych polskich, w których praca źródłowa, wyko­
nana w sposób wprost znakomity, łączy się z wy- 
czerpującem przedstawieniem ostatecznych wyników. 
Wiadomo, że dążność zbierania nieznanych źródeł 
t łam i n nas ostatniemi czasy produkcję historyszną 
we właioiwem znaczenia, tak, że nie bez podstawy 
ooraz częściej słyszymy pytanie jaki pożytek z tej 
ciągle rosnącej ilości źródtł, ktćrych nikt nie opra­
cowuje? Dzieło prof. Balzera jest mimowolną odpo­
wiedzią na to pytania, bo bez gromadzenia źródeł
byłoby wprost niemożebnem ; ale zarazem jest ono 
wskazówką dla innych, ile p n y  dzisiejszym stanie
źródeł jeż zrobić można.

Postać dzieła nader skromna. sze.eg tablic ge­
nealogicznych, które obejmują wszystkich Piastów, z 
wyjątkiem szląskieb; a potem przeszło 500  str . ob­
jaśnień. Z tych objaśnień dowiadujemy się, j*k na 
podstawie olbrzymiego materjału, zgromadzonego i 
uporządkowanego z benedyktyńską skrzę^nością, autor 
doszedł do ustalenia szeregu dat wątpliwych, do od­
krycia szeregu osób, dotychczas nieznanych, i nuod- 
wrót do stwierdzenia, iż niektóre osoby, dotychczas 
do Piastów zaliczane, Piastami nie były.

Niepodobna zajmować się wszystkiemi w y s ikan i  
Żmudnej pracy prof. Balzera. Powiemy więc tylko, 
że autor stwierdził, iż siostra Mieszka I , Adelajda, 
była żoną Gezy i matką św. Szczepana węgierskiego, 
oraz, że przyczyniła się w wysokim stopniu do za­
szczepienia cbrzsśojaństwa na Węgrzech; że po Mie­
szku II.  panował Bolesław ( f  1 0 3 8 ) ;  ie Zbignisw, 
brat Krzywoustego, przebywał w różnych klasztorach 
aż do r. 1093 i nie został zabitym przez swego 
brata, lecz hm arł  na wygnaniu po r. 1112 ; że Kry­
styna Rokiczańika była prawą żoną Kazimierza Wiel­
kiego i wzięła z nim ślub w Pradze w r. 1356 ; że 
nieprawe potomstwo Kazimierza Wielkiego pochodziło 
nie od Ezterkl, lecz cd Cudki, córki kasztelana P e łk i ; 
wyświeca autor powstanie dynastji pomerskicj, pod­
kopuje wiarę w pobyt Bolesława Śmiałego w Ossy- 
jaku itd. itd.

Liczba nowych rezultatów jest wprost nieprzej­
rzaną; filologów zaciekawi fakt, iż pierwotne brzmie­
nie imienia Władysław było Włodyeław (anal. W ło­
dzimierz), i że dopiero Bielki Wprowadził f rmę pó ­
źniej używaną. Ciekawem też jest zesUwieuie związ­
ków, jakie zawierali Piastowi* z drnastjami ośeitn- 
ne tn i; związków między Piastami a książętami ru ­
skimi wykazał autor aż 25, pomimo różnicy wiary,

z tego  pow oda m iu ł s tra c ić  posadę, a ro b ił do 
n iesien ie  do p ro k u ra to r ji,  re z u lta te m  te g o  b y ła  
n in ie jsz a  ro zp raw a . S ąd  u z n a ł p. Z u b rz y c k ie g o  
w innym  i za są d z ił go n a  10 dn i aromatu lu b  60 
zł. g rzy w n y .

Tarnopol 10. lis topada .
(Morderstwo).

W szy scy  o sk a rż en i L in e sy c o ir ie  stanow czo  
w y p ie ra ją  się w sze lk ie j w in y , tw ie rd z ą c , żo ty l­
ko p rz y p a d e k  i okelicaności z rz ą d z iły , ż* n a  
n ioh  p ad ło  podejraen ie .

N a z a p y ta n ie  p rzew odn iczącego  tłń m ac zą  się 
obw in ien i co do zn a lez io n y ch  n a  n ioh  o b rażeń  
w d z iw n y  i bard a*  n ie w ia ry g o d n y  spoaób. M ia­
now icie  tw ie rd z i L a ib iaz  L in o sy e , iż  w  w ie lk i 
pal*e  u k ą s ił  go p ta k , zaś co do znaków  n a  k o la ­
n ac h  tłu m a c z y  się, ze n a t łu k ł  je  sobi* w  a re ­
szcie, gpiąe n a  g o ły c h  d esk ac h , le k a rz e  je d n a k  
te n  sposób p o w stan ia  ty c h  zn ak ó w  w y k lu -  
ozają.

H e rsz  L inoayo  w y tłuncacza  z n a k  n a  ły d c e , 
iż sk a le c z y ł się n a  gw oździu  n a  aohodach  do 
p iw n icy  w k a rc z m ie  w  Z a ru b iń o a o b , o g lę d z in y  
je d n a k  tego  m ie jsca  w y k a z a ły , iż ta m  n aw e t 
ś ladu  gw oźdz ia  n ie  b y łe .

P ra w ie  w szysoy p rze s łu ch a n i św iadkow ie  
ze zn a ją  obciąźająoo  d la  o sk a rż o n y ch , zw ła sz cza  
co do n ienaw iśc i L inozyoów  k u  lo k o w i F ellow i, 
n iem n ie j z g a d z a ją  się w szysey, że u L inczyeów  
w szy stk iem  rz ą d z i i k ie ru je  żona A.by R uoh la  
L inozyoow a.

W z ru sza jąc e  b y ły  zezn an ia  św ia d k a  E lk i 
F e li, żony  zam ordow anego , k tó ra  opow iada, ża 
ta k a  ją  trw o g a  i z łe  p rzeczu c ie  o m ęża o g a r­
n ia ły , iż ile ran y  on w ioozoram i w y ch o d z ił n a  
w ieś, ona p raw ie  zaw sze za n im  chodz iła  i c ię  
sto go  p ro s iła , by  w ieczoram i nie w ychodz ił, 
lecz  en  b ę d ą c  silnym  i zd ro w y m  m ężczyzną , 
le k c e w a ż y ł sob ie n iebezp ieczeństw o  i m aw ia ł, iż 
on dzieaięoiu  ta k ic h  L inoayoów  się n ie  boi.

Co się ty o z y  fanalbziooyoh * L inozyoów  
w orków  za k rw aw io n y o h , tw ie rd z ą  p o d sąd n i, żo 
to  n ie  k re w  lu d z k a  lecz  zw ie rzęca .

R o zp raw ę  odroczono do sobo ty , try b u n a ł 
bow iem  postanow ił po ruozyć z b a d a n ie  ow yoh 
śladów  k rw i znaw com -ohem ikocn.

G tospodarstw Cę n a n d s l  i p r o ś m y 2
Przy ciągnienia losów państwowyoh z rokn 

padła główna wygrana 150.000 zł. na s. 114 i nr. 66, 
20.000 zł. na s. 783 nr. 21, 10.000 z ł na s 77 nr. 3.

Kraków 1. grudni*. N t  dzisiejszym targu zbożowym  
na Kleparzu płacono za nową pszen icę: białą od 8T 0 
do 8 40, ozerwoną 8 — do 8-40 z i , żółtą 3'— do 8 40 z ł.,  
żyto 6-JC do 7*10 zł., jęczmień browarny 6 20 do 
7 20 zł., na paszę 5 50 do 5 ’80 zł., owies 5 80 do 6'30 zł. 
owies now y— ■— do —■— z ł ,  pszenica nowa —•— do 
— zł.,  żyto nowe — do — zł. ,  wykę — 
do — — zł., rzepak 12 -  do 1 3 — zł., konicz czer­
wony — *— do —■— zł., biały — do — ■— zł. 
W Błystko za 100 Łiiogr._______________

Rada państwa.
K om isja w ery fik ac y jn a  agnogkow ała  one- 

g d a j jednom yśln ie  w ybór pose lsk i d r. T ra c h te n -  
b e rg a , posła  z K ołom yi w y b ra n eg o  w  m iejsce 
d r. B locha.

(Telegramy „Dziennik? Polskiego".)
WledSń 2. g ru d n ia . (Z  isby posłów.) I  w czo­

ra j  jeszose  n i 3 skończono  d y sk u sji n a d  p łacam i 
prefesorak iem i, G łosow anie  oo Jo  czesnego o d b ę ­
dzie  się dziś. Z e  zm ian do tychczas p rz y ję ty ch  
naiw ażn iejszem i s ą : profesorow ie we W ied n iu  
o trzy m ają  406 zł. d e d a tk u , n a d z w y c z a jn i profe- 
sorow io w c a łe j A uatrji n a  w niosek p. P  i n i ń- 
t  k i e g o  sam iaa t 1 600 zł. o trzy m ają  1 8 0 0  z ł.

P rofesorow ie w o te ry n a rji w e L w ow ie n a  
w niosek  p. P i ę t a k a  o trn y m ają  ra n g ę  i p ła cę  
szóstej ra n g i; p ro feso row ie t. zw. ko leg ij za m ia s t 
p ięc iu  p ięcio leci po 200, cz te ry  po 350 z ł. itd .

R ezo lu c ja  p . S u e r s a  sk ie ro w an a  p rzec iw  
o b sad zan iu  k a te d r  teo log icznych  w Iu s b ru k u  
jezu itam i u p o d la , p rzy ezem  zaaw użouu , że Mło- 
doozesi a w y ją tk iem  p. K r a m a r z a  g łosow ali 
z P o lak am i i ez łoukum i k lu b u  H u b o n w arta  p rz e ­
ciw  rezo lucji.

Z  P o L k ó w  w d yskusji u d z ia ł b ra li pp . 
PiniAslci i L ew ic k i.

P . P  i n i  ń s k i  m o tyw ow ał w niosek  o p o d ­
w yższen ie p ła c  n ad z w y cz a jn y o h  profesorów  do 
1&00 zł. N astępu ie  b ro n ił n p ań ttw o w ien ia  oze- 
sn fg o , w sk a z u ją c  za razem , w ja k i  sposób zapo 
b iedź  b y  raożua u jem n y m  stronom  te j zm ian y . 
W  św ie tnym  w yw odzie po ró w n y w ał s to su n k i n a  
w szech n icach  w  N iem czech  i w  A u strji, i d o ­
w iódł, żo zn ak o m ity  rozw ój n iem ieck ich  u n iw e r­
sy te tó w  m a g łę b sze  pow ody, ja k  czesne.

W l9deń 2 g ru d n ia . T r a k ta t  c łow o-hand low y , 
au s tro  w ęg ie rsk i zo s ta ł w ypow iedz iany .

W iedeń 2. g ru d n ia . S esja  r a d y  p ań s tw a  m a 
trw ać  do 19 b. m ; a  3. s ty c zn ia  r .  p . m a ją  
aię posiedzen ia rozpocząć  n a  nowo.

Wiedeń 2. g ra d n ia . P re zy d e n tem  izby  p a ­
nów m ianow any  będzie  p raw dopodobn ie  ks. A l­
fre d  W ind ischg i **z.

Wiedeń 2 g ru d n ia . N a  zak o ń czen ie  w czo­
ra jszeg o  posiedzen ia , pośw ięcił p ro z y d e n t izb y  
b r . C h lu m o tzk y  k ilk a  słów  w spom nien ia z m a r łe ­
m u p ra ła to w i b uozoe , p rz y  ozem cz łonkow ie izby  
p o w ita li z m ie jsc . R u o sk a  — rz e k ł p re z y d e n t —  
b y ł je d n y m  z n a js ta rs z y c h  ozłonków  p arla m en tu  
au s trjao k ieg o , a je d n y m  s ow ej stopn ia łe j już 
dziś do iz c sn p łe j g a r s tk i  s ta re j g w a rd ji z ro k u  
1861. Z  w y ją tk iem  P ro sc o v e tz a  n ie  m a już  n i­
kogo  w izb ie z  ty o h , k tó rz y  z n as ta n ie m  k o n ­
s ty tu c ji w y b ra n i zostali do iz b y  posłów . O d

ow ego osaau  n a le ż a ł R u o sk a  z w y ją tk iem  k ilk u  
ty lk o  sesji s ta le  do p a r la m e n tu . S u re w y  d la  s ie ­
b ie , a ła g o d n y  w obec d ru g ich , n iew zru szo n y  
w  k w estii za sa d  i za p a try w a ń , k tó re  u w a ż a ł s a  
a łusane b y ł on rów nooaosnie w y ro zu m ia ły m  
w  oeenio z a p a try w a ń  sw oich p rzeciw n ików . 
Z  n a d z w y c z a jn ą  sum iennością  i g łę b o k iem  u sz a ­
now aniem  d la  obow iązku  łą c z y ł S u c z k a  to  
w szy s tk ie  rz a d k ie  p rzy m io ty , k tó re  k a z a ły  
w uim  ssanew aó  p raw d aiw eg o  k a p ła n a . I  w ży ­
ciu po litycznem  o k a z a ł zm a rły  te  sam e za le ty  
i to  u ie ty lk o  w te j izb ie i w swoim  k ra ju , ale 
i po za jeg o  g ra n ic a m i. K to k o lw iek  aię z n im  
z e tk n ą ł,  odchodz ił zaw sze z m iłością i uw ielb ia 
n iem  d la  niego. U czuciom  tym , k tó ro  zaoho 
w am y d la  tego  n ie zw y k łeg o  m ęża  i po za  g rób , 
d a jem y  w y ra z  p rze z  pow stan ie  z m iejsc . T a  
sz cz e ra  bo leść n a d  u tr a tą  k o ch a n eg o  ko leg i, ten  
w y ra z  sm u tk u  c a łe j isb y  n iech a j b ęd z ie  zap isa  
n y  do p ro to k o łu  dzisie jszego  posiedzenia.

Wlceteń 2. gruaDia. N a posiedzen iu  K o ła  
po lsk iego  p rezes p  J a w o rsk i pośw ięcił go rące 
w spom nien ie śp. k s. L udw ikow i B uczce , p oz iom  
K oło  uch w aliło  w y sła ć  kondo loncję  do k re w n y c h  
zm arłeg o  i zam ów ić ża ło b n e  nabożeństw o  w  W ie 
d n - t ,  do o d p raw ien ia  k tó reg o  up ro izo n o  ks. 
k a n o n ik a  F isc h e ra , P oniew aż z pow odu zapow ie­
dzianego  w izbie posłów  g ło sow an ia  n ad  sp ra w ą  
o rd y n ac ji C z a r to ry sk ic h , n ik t z o b ec n y ch  we 
W ie d n iu  posłów  w y jech ać  n ie m oże, p rze to  
uproszono k s. Je rz e g o  C zarto ry sk ieg o , p. V ey h in  
g e ra  n o ta rju sza  w T arn o w ie  i J a n a  h r . S ta d n i­
ck iego , ażeby  ja k o  daw nie jsi cz łonkow ie K o ła  
by li n a  pogrzeb ie  i złożyli od  „K o ła"  w ien iec  n a  
tru m n ie

Wiedeń 2 g ru d n ia . Wiener Abendpost w y­
stę p u je  przeoiw  pogłosce, ja k o b y  r z ą d  sp rz e c i­
w ia ł się w p ro w ad zen iu  p rse d łc ż e n ia  o p o d a tk u  
g ie łd o w y m  n a  p o rzą d ek  d z ien n y  n a jb liż szy ch  
po sied zeń  p a rla m en tu . R ząd  sam  w niósł to 
p rzed łożen ie . G d y b y  w ięo te ra s  b ez  rzeesew o  
u sp raw ied liw io n y ch  p rz y c z y n  sp rze c iw ia ł się 
tem u , to  n ie  b y łb y  w  aU n ie  u n ik n ą ć  d y sk u sji 
d ep u to w an y ch  n a d  t ą  sp raw ą , a le  ow szem  z a ­
og n iłb y  ja  ty lko . Wiener Abendpost p rzy p o m in a  
eo K ilkak ro tn ie  m in is ie r finansów  w y p o w ie­
d z ia ł w  kom isji d la  n a leży to śc i sk a rb o w y o b , 
m ianow icie, że rz ą d  k ie ro w a ć  się b ęd z ie  
sy tu a c ją  g ie łd y  i s tanom  e k o n c n o m io sn jo h  
in teresów  p rz y  w y b o rze  ohw ili, w  k tó re j w p ro ­
w adzi w  żye ie  u staw ę  o podw yżbaonydi p o d a tk u  
g ie łdow ym .

Wiedeń 3. g ru d n ia . U sta w ę  o u p ań s tw o ­
w ieniu oaesnego p rz y ję te  170 g łosam i p r z e ­
oiw  61.

nego 5 4  w. g. 102 50 do — —. Kom. Banku krajowego 
5 4  w. a. II. em. 102*— do 102-70. Komunalne B an k . 
krajowego 4>„z w. a III. «m. 100 — do lo0'7O. Pożyezek  
krajowej 6% vr a. 105 — do — . Pożyciki kraj. **/t °|0
w. a. —•— do —• Pożyczki kraj. 4%  w. a. t  roku
1891 97-— do 97 70 Pożye/ki kraj. i°l ,  ne 200 koron 
100 st. w. a. z roku 1393 97-— do 97-70 Pożyczki 4*/, 
gm iny m iasta Lwów* 97-— do 97-70.

IV. Lcay. Miasta Krakowa *d 27 50 do 29* - .  Miasta 
Stanisławowa od 42- -  do — '—.

V Monety. Dukat ces 5 ( 5  do 5-75. Napoleond’or 
od 9-50 do 5S J . rółim p& jał 9-6J do — •— . Bubie 
ros: srebrny 1-20 — do 1-3Ś-— . Rubel rosyjski papierowy 
t ‘27.40 do 1-2840 100 marek niem. 5365  do L9-10.

Telegramy .Dziennika Poiskiego/
Berlin 2. g ru d n ia . Koln. Z tg. o g ła sza  te k s t  

antypolskiego ro zp o rząd zen ia  d y re k c ji  ko le i w 
K atow icach . Z  te k s tu  o k a z u je  się, iż n ie ty lk o  do 
s łu ż b y  u rzę d n icz e j, alo  t a k i e  do s łu ż b y  pom o­
cn iczej (u a  posady  stróżów , sw ro tn io ay ch , ham o- 
w niozyoh, p a lac zy  i ła d o w n icz y ch ) n ie  naogą 
by ć  p rzy jm ow an i k a n d y d a c i b e z  zna jom ości ję  
z y k a  n iem ieck iego  w słow ie i p iśm ie. F un k o jo - 
narju sze , k tó rsy  nie p o siad a ją  te j kw alifikac ji, 
m a ją  b y ć  n a ty ch m ias t w y d alen i ze tłu ś b y .

Rzyn 2 g ru d n ia . N a  w czo ra jssem  posie­
dzen iu  p a rla m en tu  ż ą d a ł p. Im b ria n i ew a k u ac ji 
E ry tre i .  M in ister R u d in i w odpow iedzi n a  to  a- 
św iad czy ł, iż E ry t r e a  z ko ion ji w o jennej zam ie­
ni aię w kró tce  n a  ko lon ję h a n d lo w ą .

G łosow anie odbędz ie  się dz is ia j.
Wisdżń 2. grudnia. Prezydent isby panów h r . 

Trantmanedorf jest umierający.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wl&deń 2. g u d n ia

GHełda pienięina. W czoraj po zamknlęcin 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362 — , W ęg. 
Kredyty 399 50, Anglobanki 153 — , Wiedeński 
„Bankyerein" 254 50, Unjony 2 8 6 — , Laenderbank 
244 '50 . Sctacbnny 346 12 Lombardy 93 50 Elbt- 
thale 296 —, Kolej północno-zachodnia 264  25. Ty­
toniowe 1 5 0 '— , Rima 233 — , Alpiny 84 20, Ren­
ta majowa 1 0 1 3 5 , Węg. renta koronowa 99 10, 
Lesy tureckie 48 90, Marki niemieckie 58 86.

y y s c h a t l i  d o  L w o w a
dnia 2 grudnia 189S r.

HOTEL ZORZA J. Horodyska z Horodniay. S . 
Cieński z Wodnik. R. Grocholski s B siysk . A. hr. P i- 
niński ze Suszczyna. a.. Zawiasa z Królestwa Pol. A. 
Prsedrzymirski z Woli Małnowskiej. S. hr. Trzebiń­
ski z W oijnia G. M»c Jutosh i e  Stryja. F . Fellner r 
Wiednia.

HuTKL EUROPEJSKI F . Stanek z W iszenki. 0 .  
Sala z W ysjeka. Dr. W \ Szajna z Drohobycza. S . Gla- 
zor z Liska. M. Rieger z Gorajowie. A. Bozon z Lyonn 
M. Urbański z H&nowa. J Krzysztofowiez z Ifondzie- 
lówki Reichtrd do Reioheidsberg z Dąbrówki. J. Olszań- 
ski z Podwcłoczysk. J. Urbanowski z Poznania.

Kalosze rosyjskie
we wssystkich fasonach polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w  p la c  MLarjacki L 6

•bok Hoteln fraaouskiego.

JVJL J  O
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, nlioa Jagiellońska 1. 8 , 
k u p u j*  i s p r z e d a j *  w a s a l n i *  p a p i e r y  w a r -  
t o - e i o w * .  i o s j  i M o n e ty  p o  u * J k w r a / * t * i * J -  

n z y o h  o a e e c h .

£* JE3. O  XME E S Y
do wszystkich ciągnień.

U b e z p i e « z e i t i  e
losów od straty prses wylosowanie al pari.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 59.009 zł. w. a.

z . d u m l 6 w ( J ^ c ć  1
Kompl tny sortyment do nbrania Bożego drzewka 

100  s z tu k  ty lko  2  *U
polcta S. W Niemojowskl, Lwów 6.
Olbrzymi wybór świecidełek, lichtarzykow, świeczek 

etc. Ceny zdumiewająco niski*
W ysyłka na. prowincję za zaliczką pocztową, opako­

wani* gratis przy zakupnie za 1J zł franco.

Barii* 2 gradnia. Giełda, wozorajsza wie­
czorni* :■ karaś końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaoiają kura porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 227 25 ( .3 6 M 6 ),
Sztacbanj 147 30 1,346 16), Lombardy 40 40 (94  52) 
Disconto 2 0 6 '— . Usposobienie mierne.

Frankfurt 2. gradnia. G iełda wesorajeaa 
wircaoma, kursa końcowe. (W  nawiasie podane 
oy ry oznaczają knr$ porównawczy wiedeński, tak 
Swane W uner Paritdt). Kredyty 806*37 (862 01 ), 
Zita<-bany 2 9 2 '75  (3 4 6 '3 4 ), Lombardy 8 2 '2 5
(94*66), Laura 1 6 7 '— , Harpener — •— , Diseon « 
205 8 0 . Usposobienie spokojna.

A kcjo  k re d 362-75
A lpiny 84 60
K re d y ty  wręg. 400  50
A n g lo b an k i 153 25
U njony 286 50
L u d w ik i — •—
N crab a n y — •—
L o m b a rd y 9 4 5 0
L osy tu re c k ie 49  —
Staatsu&ny 347 75
C sern iow ieek ie 286-—

97 —

146-—

9 7 -  
269-25 
245 —  
122 50 
254 50

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, d e ja  2 g ru d n ia  godz 2 m in

Gal.  e b l .  p rop  
W ied .  lo ty  
A k e je  tytoń.
4 %  P o i. kraj.

z r .  1893 
E ibsth& ie 
L iln  d e r  b an k i 
R e i:ta  sł. w ęg 
B a n k y ero in y  
W s p ó ln s  ren tap .  —  —  
R u b le  128 —

Z izby handlowe) l przemysłowej.
Lwów, W. grndnia 1896 r.

I. Akcjs za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
ni. k. 216-60 i>  2 I9 -— Kolej Lwow.-Czern.-Jasy pa 
200 ul. w. ?. do 285 -  w srebr. 288 Bantu hipot.
po 200 zł. w. a. I. emisji 382-— do 392-— . Banku kr«d. 
galie. po 200 zł. w. a. 210-— do — '— . Garbarni, w Bze- 
»zowic po 200 zł. w. a. 200 — do 3U3-— . Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 Ej ren — 
259 zł. w. a. 250-—  do 260 — .

II. U sty  zastawne za 100 zł. : Banku hipot. gal. 5°>, 
w. a. wylosował, z 104  prem, 1 1 0 1J do 110-80. Banku 
hipot. gai. 4*'.4 w. a. los. w 50 la t  99-80 do 100 50 
Banku hipot. gal. 4°|0 w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 9670  do 9740 . Ranku krajowego 41/ .*  w. s .
lot. w 51 la t  100 40 dO 101*10 Banku krajowego 4 4  w. 
a. los. w 57 la t 97.50 do 98’20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4 °/0 (L emisja) 97 50 do .98 20. Tow kredyt, 
gai. ziem. 4 4  io s . w 41 ‘/i la t  97'40 do 9 8 1 0 . Tow. 
kredyt gal. ziem. 4 4  los. w 56 latach 97 40 do 9810 .

III. Obllgl za 100 z ł.:  Galic. funduszu propinacyjnego
4°/„ w. a. 97 30 do 98-—. Buków, funduszu propinacyj-

Płótńa, scbirtlngi, bieliznę damską 1 mązką 
chustki do n u t ,  obrusy, serw ety, ręcznki, 

pończochy i skarpetki i t. p.
poleca najtaniej

M a g a z y n  S c h a y e r ó w
1868 a we Lwowie. 1 - 7

Dr. K aro l Czerny
adwokat krajowy we Lw ow ie,

prztaiótł kanoelarją •woją pod 1. 10 przy placn Bernar­
dyńskim.

Dr. F. M. Głuchowski
specjalista oborób dzieci i wewnętrznych n dorosłych 
p o e e r o o l ł  t ordynuj, ulica Kochan o wiking > 1, 1 d) 
od 3. do 5 ; - -  dla ubogich bespłttn ie od 8 do 9. rano.

D r .  W ładysław  H ojnacki
l a k a r z  o h o p ó b  k o b ie e y o h

b elew-asyatent kliniki gizekologiesnaj i lekarz kliniki 
chirurg nniw. Jagieł , b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego „Żegieitów', 
ordynuje od 3 - 5  (ubogim bezpłatnie od 8 -9). Lwóa 

nlioa Kopernika 1. 32. 2071 1 —81

L e k a r z  c h o r ó b  k s b ł e c j o h  1 a h m a e r

Dr* Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położnioso-ginezologiczntj prof**or* 
Chrobaka we W ieónin, b. asystent król. kliniki ohirurgi- 
osntj prof. Mikulicza we Wrocławia, b lekarz klimiki 
chorób wewnętrznych prof. Nethnagla we Wiednia, osiadł 
we Lwowie i ordynuj* przy ulicy Kopernika L 28, *4  
8. do 5 popołudniu Dla nbogioh od 9. do 10. prz*d p*ł 

bezpłatnie. 1815 1— 7

W yroby krajowe
baty do polowania i podróży, berlacz* filców* męzki*, 

damskie i dzieeinn* poleca :

M arcin  M d iler
plae Halicki 1. 14, obok Banku hipoteeznłg*.

T E A T R  h r . S K A R B K A .

D z i ś :
Po raz drug i:

K rew  nie woda
Komedja w 6 odsłnnach Ż e g o t y  K r z y w d z i ł a .  

OSOBY:
Wanda . . . Stachowicz
Buława Marjan . . W oleński
Zygmunt Zyzio . . Żelazowski
Żegżda, jego wuj . . Chmieliński
UrswdS . , , Hierowiki
Zenobj*, jego siostra . Bednarzewika
Biedronka . . Raszkowski
Dr. Obetkała, lekarz i przedsiębiorca 

pogrzebowy 
Cici
Karolka 
Białka 
Mina
Żniwiarka .
Polka I
Krakewianka > tancerki 
Kusiaka J
Rzecz dzieje się w I. i II. odsłonie na 
ILI. aa wsi w domu Drewsa w rok później, w IV w m ie ­
ście w domu Drewsa w dwa lata później, w V. i VI na 
innej wsi Zygmunta Zyaia. Pomiędzy IV. a V. i VI. od­

słoną npływa po kilka lat.

J u tro  „K rtw  nie woda* ko m ed ja  w 6 o d sło n ach  
Ż eg o ty  K rs y w d s io a .

Feldman  
W alewski 
Rybicka 
Czrplińska 
Jankowska 
Skalska 
Michlewiczowa 
Drzewiecka 
Wysooka
wsi u Wandy, w

PtZDClW M M I! SIU ll l l f  1 M im  WłOSQV
n i l t iy  używać tylko lekarza pułkowego dra Haokanunnu „I APIL LOL.” J e s t  to środek  odpow iadający  w szelk im  

w ym ogom  H y g ien y  now oczesnej, z nadzw y­
czajnym  sku tk iem  do tychczas używ any.

Cena flaszki 
4 0  c t .

Jedynie ea  składzie w droguerjl

R E C H L E N A
■ a g l n n  f a r m a c j i .

Lwów
Halicka 18.
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a J f A P E L U S Z I  m ęsk ie
z fa b r y k i n a d f fo r a z ie  d n ataw cy  W . r l u i i

p sle sa  po najtańszych esnaohJ t L S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
v?3 Lwowie, plfto H alick i liczba 3.

T< £  i o b f i  o i o s M j a ,
O dniesien ia  rozm aite

r o c e n J i  o d  w y ra zu .
Ha n d e l  T e o f i la  I z b ło ń » k l« |«  

w D r o h o b y c z a  p r z y jm ie
iSwbrze w y c h o w a n e g o  m ło>  
dzienc.-ł d o  ^ a u h ł L a a a ia .

f  ti V i :
L  T  i i . j  i 
h e n ' o r f a .  u

».<j *tsr albo 
f>hrt-i’ p 'v n  7Ó v 

Żul  D ik iłjo  1. 4

“ h u Im
1

^ a;i
■ TY i'/ - . »

r a i u t j t  rei g i rz. kuf. 
ssudy. Łaskawe zgios-zc- 
sf**’ A m irow lcz >. v? S V i,i-  

9(3

Praktyczne Przepisy

Pieczenia Ciast świaiBczwcli

o | r f f d ‘l3 h ,  ii hw J deiey ,  41 !ut, 
5>r.!-'.K.':ij J ■■ h i tlił : t) r-.bo 

w jdss o ! wi«faw,*łi zAk i i d iw  «U lat 
jj. uj'j _• z .ir. . A tir is :  V« 3.

■tj r.*-x'»;:te fłiifiM w .

" p u L " u j e  dla dwśuh dorastających 
{ f f i a i z J i ł - k  i prowadzenia domu 

c s ł f l ł  ■- wieku około 1 t 30. 
Niemki władające j ę /y  lii cm polskim umie­
jące krawicczyzuę. zuajdą piłrw a/eiistw o. 
/g ło sze n ia  ulica Piekarska 1. I ł .  piętro II. 
Nr. drzwi l i .  między godziną .8* do u.

KAI
; *» VrY.mm LODEN PICHLEEA

|  także miękkie, angielskie i P lesss , ka- 
a pelusze twarde, cyliudry i klaki, ko-1 
|  eyki pluszów*, rękawiczki ciepłe izw ykłe  j 
5 poleca po cenach najniższych

i  i i  HI C H L E B O W N I K l
fd.  Halicka 4. obok kaplicy Boimów.

■W¥7 T S r n * E D A Ż  D j  w a s 4 v ,  
r ¥  P f i u l  r ,  F l t s i n e k ,  t h o -  

d . i x « f f ,  k a p .  S e r w e t ,  P a r a -  
w * » 4 w ,  G o b e l i n .  M a k a t ,  
i ł e s z t s i i  Ł v - . i8 i j l  m e b l o w y c h ,  
r i n g e S a ' ,  H a f t ó w  r o t  n * r o -  

u j ę l i  ś I .  p .  ~k o H o b a j m  l o k a t n  
«i b k  i n o j r g o  m a g a z j a n  p l a c  
f i a l i e l i i  1. 2 ,  p e l e c a  A K B 2 T -  
S H T O F O W 1 C K . 905

W y d a n ie  p ią te
obejm uje:

Doskonałe S t.u d e  maślane, partom , 
postne, B u łk i równające się Bohom  

Placek przekładaniec, turzański, 
wyborny placek orzechowy, N uyat 
i t. p.

M azurki bakaljowe, kruche, maka 
ramkowe, marcypanowe lincentort 
i  t. p.

Tort prowancki, chlebowy, hiszpań  
ski, niezrównnny serowy i  t, p  

Najrozmaitsze Ciastka deserowe
W yborne przepisy na pierniki.

R óżne C iasta  do k a w y ,
h e r b a ty ,  c z e k o la d y  i  t. p .

N A JL E PSZ E

KOŁDRY SZYTE
po zł. 4.40. B, 9.50, 11, .8  

polew  handel

p łóc ien  1 b ie liz a y

JANA RIEDLA
W E L W O W IE .

T

C e n a  KO c t .
Po przosłaniu przekazem  pocztowym  

t> ct wysNa fran io  Drukarnia narodowa 
st . M in ieck iego i Spółki — Lwów, II^Dl

rża. 2 >2 ? 1

J d ż  n ^ d e a ł j
f c o k U i d | a b e l s k i e <

D I A B Ł l ł

i Cukry na Boie drzewka
które poieea we wielkim wyborze

0. T. Winek lora Syn
L ł '6w, T eatra ln i 7.

Arak de Goa
butelka yłr. 2 40, pół butelki z łr . 1.21?.

Rum Rremski stary
2,40, p - ł  butelki

j£a darm o 1 op lam ić
rozeyła F a b r y k a  la t e k

Dyonizego Kośniersk iego
w K raL o w lo . 

p ra w d z iw y c hP r ó b k i  p ra w d z iw y c h  f r a n c a *  
a b łe b  b tb u łe is  d o  p a p ie ro s ó w ,
*t.V odróżnić ed fałszywyub. Warte zo-
2050 baczy d.

M e r ó w

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h  

1 lor.; „Familijnej® bardzo rf-broj . . r.t. J.4' 
$  l  Ł s Kel.<njgę de Mo»kan“ w cry g .cp a k .u a jl. 2.50
ft 1 f. J a  pari-łi® tesarsk iej w .ry g . opoko w. 8.60
VA J  1 f. W jsiowLów z najlopaz. herbu: kwiatów. I 30

‘V-?r Znakeoit* KAWA „Ccylot® franco 5 kiia . . 9.60

posznkuie się parę presse białycn 
młodych i z dobremi chodami.
Wiadomość w admini*trsc;i dóbr 

w Zatorze a io i i —i

hutnika złr. ł.hO
90 et. i VI-) - -  poioes

Fryderyk Schubuth
Lwów, ltynek 1. 45

Widrka drzewne
do i pikowan a m ebli, por elan y , fzk ła , 
It ic tr , i b r .z ó e , j jk o te i  du przesyłek  
p o en o  ay. h i kolojo-sjeh, «!elika<nyeb 
rzoc/y, oraz do napyeh i.ia gienników. 
utrzyuiujo stało na sk ład /ie  i pole(■ -i

po ceasoh fabrycznych

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Kycek ) 38

Mleczarnia w Krysowicach
w y ra lla  m asło desersw e, tar szwajearsk'', 
Itu psiia l i  B r ie ; i w ysyła  m asło d ese­
rowe po ren .e 1 >i. 20 t t  za kilogr., 
tuzin cegiełek  sera Iiapsria l po 1 z ł. 
20 ct. i sztukę sera Brie po 80 ot. leoo  

M :diifk a .
Zam ów ienia przyjiuue Z a r e ą .1  

d ó b r  J b g «  N t a a l s t a w #  k r .  
S tK d u id i ie g o  w K c y n u w lc a c h  
o .  p .  M o ś n l a k u .  2105 i — 10

G u w e r n a n t k a
zarnieszka.!* we Lwowie, przy ulicy Zybli- 
kifiwicza 1. 13., w podwórzu na lewo, 
udziela leseje  we wszystkich kobiecych 
robotach lęeznyeh, kroju sukien, bielizny, 
szycia na m aszynie i w gospodarstwie 

wszelkie zajęcia.
Przyjmuje panny do nauki jakoteż u a 

mieszkanie z wikteni.
Suknio i bieliznę wykonu e podług 

najnowszej mody szybko i po cenach naj­
niższych, polecając sie łaskawym względom. 
21 !2

Panów.
Nader w alnym  wynalazkiem  jest mój o. k. wy i. upTz. |» lv f -  

nluzny ap a ra t da aanauźyola. Urzędowuie tam badany aparat oddaje 
znnócm ite u e łag i w osłabieniu uszkiem  l w znaouia ospałe nerwy.
Polecane przez lekarzy we w szystkich  państwach. W k ieszen i łatw a  
do aoszom a I w szędzie można je brać ze sobą. Prospekt ze św is- 
deutwami ?0 ot. Aparat można sprowadzió jedynie «d wynalazcy

032 1 - ?aT, - A ^ - u g e r Ł f e ł  d a
E lektryka i w ła śc io ieU  e. k. uprz. w Wiednia, IX, Turkenstr. 4

H E R B A T Ą
zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przedzakupnem. 
poleca j e d y n i e  handel

Koreapondeneja prywatna
N e r e r -  L ist  na p»sz«i*.

A K ,.M m
$ S *

e i s i y  d» ustych n d M le weifo p rzy n ą d n sn ia  r . i ^ g  twdatud 
de nr prawienia b i j, jsrayn, seidw i etraw Bląnysfe

w ss»łkJ#f»  j-cezajw.

l i l e f in  a lt iS i
mm p o d / i i  w j i e l a i d
r n s t a j ą t ^  p r a w d i * i r * 4 ć

Sobrod

Znawcom i amatorom

D O B R Y C H  W I N
poleca w wielkim wjborze 

lekkie, czyste i naturalne wfgierski* 
wina stołowe, butelka po ct. &0, 60 

70, 80, 1 zł, i wyżej

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 40.

NOWO ZAŁOŻONY

W ielo |̂ ot
p e lsta

KSIĘGARNIA POLSKA
W E  L W O W I E  

p l a o  ^ U C a r j a a l c i  1 .  1 1 .
Tanie wydawnictwa Patursa, 

Litoiffa, Steingrahera i i in y eh
pssiadamy zawsze w komploeie 
na składzie.

H u t a l o g l  w y s y ł a m y  
ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

n a

iOłiOŁU ftfllifliii
s p ę t a l i  Iiarcońskie

sp a w a ją  w daień, jakotc-ż 
wieczorem przy żwietle. T y lk o  czks 
k ró tk i do nabyci# w h o te lu  E uro 

p c j ik iu ,  pl. Marjacki.

H .  B R E I T E M S T E I N
2115 z gór haret&tkieh.

„M O N O P O L"
91 . g a r  J i m  J C L J I I S Z 4  O K O S i b O O  ( z a l o i s n y

w  K r a k o w ie ,  R y n t k ,  P a ła c  S p is k i .
r e n a  1999)

G ospodarski . . zł 1 6l i
C /a r c a .................. O 2 -

„ le p s z a . • n 2 401
Nenhao Nr. 2 • n 2 .F0
V ietoria  . . . . w 3.30
F am ilijna wyb. * n 3.40 i

* H e r b a t a  Lian Sin  . . . .  zł. 3 @0\
5 Lian P in  . „ 4 -

„ P. Fats.haw  . . . , 6 . -e
i a Arom atyk . . . .  „ 6 . - 1
K O k r n c i i T  H erbat Nr. 1 . . . 1.4
=* 9 w l  ’ ■ a 1.0U

I s n „ najlspszs , 2 .-  i
H e s b a t a  w y b o r o w a  w  p i ę k n y c h  ‘/z funtowych ruskiej w»gi™ /z *<
bisszauyeh moskiowskioh *  h la c w y k te m  a *  z > n

oh ruskiej w »gi p a sik a et  
y k u a l a  po > 1 . 9  i 8 . M

Do nabyoia we w szystkich  g łów niejszych handlach.
W e L w o w i e  u A ,  g s k o w r e n a ,  p i n  M arjacki

u lica  H alicka.
o I l i a d .  B u i a a t a

2048 1 - 7

Bl i i i f t \ “ duhre pa;n zlr 1 3d.
„ lla l.lsz®  bardzo dobre, stalowe nożef> .i 

zfr. -ro
„ lla li la x ‘ 7. s/erokiur. nożani (mlerowano 

para złr. -I'— . 
nllahf<x“ Niklowane /. ważkimi nożai.i 

para zlr :>•—
,I I a l f - x “ iiiklewaue z szerokimi noż m 

par-i Ir. 5 —.
„IIalifa.\- damskie n ieuiklsw ana para 

zlr. 1 30.
„H aii'axu damskie niklowane para zł. 2 50 
„Halifai® system u „Jackson H ąiu es1' ni­

klowane para zlr 5 ‘50.
„Jackson Haines* niklewane para zł. 5-5 ) 
„Jaekeon Haines® niklow ane, w klęsłe neie  

para złr. 6 -50.
„Merkar®, „Helrstia®, „Primus® zwykłe 

per* złr. 2'60.
„Merkur®, „Helretia®, „Primus® niklowane 

z ezer. nożami, dam skia para złr. 5 ‘—. 
.Baltia® niklewane szerokie noże zł. 6 — . 

Paski de łyżew  1 w a  30 et.

P I O T R  C h J ^ S T O W S K I
handel żelazny we L w ew ie, p lae K api­

ta lny 1, (naprzeciw  K atedry).

Ogłoszenie.
N a  p o d s ta w i#  u c h w a ł  o d u o in y o h  

r u p r o so n ta c y j  g m in n y  o h , r o z p isu je  
w y d z ia ł  p o w ia to w y  ż ó łk ie w s k i  p u  
b lio » u ą  j e d n o r a z o w ą  l ic y ta o ją  n a s tę  
p n ją o y o h  d r z e w o s ta n ó w  % la só w  
g m i u n y o h :

I .  8 8  m o r g ó w  la s u  m ią o sa n e g o  
p r z e w a ż n ie  d ą b o w e g o  w  g m in ie  D a i  
b u łk i .  —  C e n a  s s a o n u k o w a  w y n o t i  
27 .000  a ł  w  a.

I I .  1050  sz tu k  dębów  z la s u  gm iny  
Ź e łd e o . —  C en a  saacnnfcow a w y 
nosi 4873  z ł w  a,

I I I .  734 sz tu k  dębów  i 147 sztuk 
sosen !. la su  g m iny  P iecayohw osty  
C en a  szacu n k o w a w ynosi 7600 zł 
w . B.

L ;c y ftic ju  ( d b ę d z  o Ke, d u ia  2 2  
g r u d n ia  br o g i d z i f i o  12 . w  p o lu  
d o ić  w  k a n o e lu r  i a ,v<*.a a lu  p o » i»  
to w e g o  Ż ó -k w i, (Ji^; ty  za o p n  
trsor.o  w  10 p r o c e n t w a d  nu i ud 
c->ny s z a t 'e c h o w e j  w n o s ić  n o ż n i-  
ty lk o  n a  r-. ie i j  ń -z.r w y ż e j  w y u zcze -  
frólr-i rie 11> ektw  d o  r ą k  k o m isji  
l ic y ta c y jn a ..
W s r u n k i  1 c.yt«ftir,« p r z e jr z e ć  m o żn a  
c o d z ie n n ie  w  g o d s io R c h  n r z fd o w y c l-  
w  k a n ce lfir ji w y d z ia łu  p o w ia to w e g o .

Z w y d z ia łu  ra d y  p o w ia to w ej
di-ia 25. listopj.da 1S96

Z  poważaniem

A n n a  M i l f l e r

&

m
3
«»
c
w&
21

2a-:/.v a

Leonarda Soleckiego
we Lwowie u lica  B a t o r e g o  I. 2.

w Żółkwi
2174 jr sz e s  S t a r z y ń s k i .

M y r ia  aiez;)V.'?rifia tru c iz n a  
w/t s ze w ry , m ynzy dom ow e i  po lne  
P tis ę fjr sr s  w szystkie dotyehezas w ty® 
ceiu używanie. D ziału trująo* t y l k o  
ca  gryzonie (g’lr'g): jucozur, m ysz, królik 
itp.; a :a ludzi i zw ierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp . n i e  e z h e ( I H & a  

W reyłk i w pusikach po «t. 33, 6- 
i z ł. ! .  pesrtą  o i e  c t. wteeej (za lis t  
ttsaiłit. i opakow.) a sk utsezuu  odwrotiuu 
ta p>ob?esnioin 21SI I —?
Skłzd ! iaberaterjea przutwerdw obeee 

J A N *  M I C H N I K A
m ag. farm. 

w  B o c h n i .
I Łl. truehny i l . Ź. — 4 ‘it  ki. 7 i ł  S0 i t

H urtowa? sk ład na L w ów : L .  
tfisfcr, n lk a  Hetm ańska 1 4. — A p ijk 1:

Pracw yfi

pół kilo Cougo . . . . . . .
„ „ Soucliong czarnej . . . .
„ „ M olange de London aromatycznej, dobrze naciągającej
„ „ Kaysow czarnej
„ „ Sansiuskiej
„ „ wysiewek herbaoiauych .
„ „ „ z najlepsaych herbat . . '
„ „ okruchów x herbat

1-1.0 et.

3 —
4 -  
4 — 
1-30 
1 8 0

Z im owieni» z prowinoji w ysyła s ię  odwrotną pocztą nie licząc opukane;

K ańezaga, Medeztloe, M ielnica, P 
S. Lsjtiankiewioz: Eawe E uoia , Sokal,

i. Woj uiłów. — Sciąek! b ie lsko  
Iwiński: J s w o n e : A. Janicki.

8

D te

Wirkung
i e r

Annonce

ift nut banu bon #tfelg , totnn man 
in  brr S k b t b a  B t łt ta ,  iu Aa*- 
(lotiung unb fibfaffung ber *n*  
yeigc jroedmaSig eorgrljt. Unfne 
feit 1814 brftebenbr Stiuioncen-dip*' 
bilion ift brttit, jebrm Snferentrn 
mit 9Iath unb łlja t  Ijinfitbtliih }n 
rrfoigrnber SRpflamen in aOen 3 our= 
ualen brr S9dt an bie $anb ju 
ntijen nnb bient gerne mit kil<  
l io f łc n  Roftrnbrrrtbnungen, liefert 
conipleten 3 e'tunflsfa!al°8 
gemobrt eon Criginaitarifrn boĄfi* 
Siabntte, bejorgt biicrrt ®btfHe» 
Ku^rigen unb ejpebirt (tnlantcnbt 

iBrirfe taglith

3 l n n a M c e n ^ r | r e h i t l * l i

M. Dnkes
■u Ł Eatritz umw

Witt, U ttJl)eiU <b—8.

D . nabycia w wielu cukiernia h, 
hanóL eh delikatesów  i drcguerjeoh.

R ozk ład  Jazdy p o e lą g if f  k o le jo w y c h  d la  m ia sta  L w o w a ,
w edie czasu środkowo-europejskiego późniejesego e 88 n in u t  od ezzra lw ow skiego, ważny od 1. maja 1896 r.

Poaląg godaina odohedzl zo Lwowa:Tociąg godzina przychodzi do Lwowa:

m ieszany 7.50 z Janowa
ofcb.-wy 7.28 7 S n cz /w y  i Czerniowiec

B 8 .JŁ z ćt.kala, i Jarosław ia przez Rawę 
8 .— f .  Stryja i Lawocznego  
8.05 a Podwołoezysk i Brodów  

j 8.-35 z Krakowa w pcł. z N , Sączem , Jasłem  
i Rawą 

m irtzany I H  z Janowa
Krakowa w połączeniu z N . Sączem , 

Zi.gorzem i Chyro mim  
ze Stryja i Ław ocznego w pełączm iu  

z Ćhyrcwem i Stanisławowem  
/, Suczawy i Czerniowiec 
z Pedw ołnezysk i Brodów  

cisc hę wy -5.10 3 F .dw ołocrysk  i Brodow
,  5 45 7. B ełżca w p o łą czen iu  r Sokalem i Jaro­

sławiem

.Hfi z

1.51

2.01 
* o t

Noc

pospiesz.
osobowy
pospiesz.

osobowy

d -spiesz 5.10

6.19
6.55 
7.ÓS 
8.98 
8.45 
9.30
9.55 

10.05 
10 10

13.10

z Suczawy i C zerniew ice  
z Krakowa w p o łącz, z litfw a d iw em  
z Janow a  
z Brzuchcwio  
z Krakowa
z Krakowa w poł. z N. Sączem  i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiec  
z P o.iw ołoczysk i Brodów  
z Ławocznego i Stryja w poł. z Chy- 

rowem i Stanisławowem  
x Law oeznego i Stryja w poł. 1 Chy- 

rowem i Stanisławowem  
x Krakowa w poł. z N. Sączem  i Jasłem

pospiesi.

mieszany
osobowy

6.—  
6 10 
8.40 
9.15
9.30
9.35

m ieszany

pospiesz.
osobowy
pospiesz
osobowy

9.45 
9.55

10.25
2.11
2.45 
2.50 
3.— 
8.05

do Podw ołoezysk i Brodów  
do Czerniowieo i Snozawy 
do K rakooa w poł. N  Sąejem  i Rozwadow. 
do B e łsea  w p o ł. Skolum i Jarosław iem  
do P odw ołoezysk  i  Brodów  
do Stryja i Law oeznego w poł. z Chy- 

rowem i Stan isław ow em  
do Janow a
do Krakowa w połączen iu  z Jasłem
do Czerniowiec i Suczawy
do P odw ołoozysk  i Brodów
do Czerniow iec i Suozawy
do Erekowa w poł. z Rawą i ChyrGwem
do Janowa
do Stryja i Skolago

M agazyn  F u ter
B R A C I  L U B E L S K I C H

L w ó w  u lic a  W a ł o w a  I .  3 .
tk la d a ie  obfity  w y b ó r fu te r

1939 1 -6
w ncelk ich  uu jnoposiada  da tk iu d a ie  ob tity  w y b ó r lu te r  w e 

w ssyoh  la s a n .o b  ta k  m ęsk ie , ja k o te ż  d am sk ie , o ra s  m a te r je  n a  
w io rcch y  do fu te r  i p rzy jm u ją  w sse lk ie  ro b o ty  w ea k re*  k u io ie r -  
s tw a  w cb o d iąo o , w y k o n u ją  ta k o w e  p o d łu g  na jnow sae j m ody  i po 

o a jn iż iay o h  oouaoh. —  C e n n ik  du rm o  i franco .

X  WĘGIEL KMMIERMY X
n a jlep szy ch  kopalń  g ó rn o sz lą sk ic h  dosta rcza  de  w szystk ich  stac ji 

p o  n n j i i i ó M s j c l i  c e n a c h

G alicy j k ie  A kcy jne  T o w a rz y s tw o  H a n d lo w e
w e L w ow ie, ul. Jag ie llońska  liczba  3 ,  II. p ię tro .

W e Lw ow ie dostaw ia do mieszkali

W Ę G I E L  K O S T K O W Y  N i L O A O U  f
y  w orkaG h p lon ibow anych  po 5 0  k ilogr rą c z ą c  za w ag ę  i d o b ro ć  gatunku .

Dla insty tucy j d .b roczynnych  i odbiorców  w yżej 50 ctr. ceny zn iżoae. 

Z am ów ien ia p rzy jm u ją  także p p . : T uszyńsk i i Ska, K aro l B a łłab au
i Biuro dziemaików Plohua. 2052 1 - 4

W e - 
Drogistó

Pudor 
y speoyaiulo
BIZM UTEM

n ta  P e r fu m

Noc

n 6 .4 5

m ieszany 7 .0 6

osobowy 7.32
■ 8.65
» 10.15
9 10 .45

pospiesz. U . —

osobowy 4 .4C

a 5 .2 2

do Krakowa w połącz, z N . Sączem , 
Zagórzem  i  Chyro wem 

do Sokala i  Jarosław ia  przez Rawę 
do Stryja i  L aw oeznego  
do Janowa
do C zerniow ieo i Suozawy 
do P odw ołoezysk  i Brodów  
do Krakowa w poł. z Jasłem , Rozwe  

dowem i N. Sączem  
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Ja 

ałem , Rozwadowem i N. Sączem  
do Stryja, Lawooaaego i Chyrowa

BENEDICTINE
OPACTWA de FECAMP (Seine Inferieure) Francja

SUlEPSn ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW.
N ależy żądać z wsze

2  u sp o łu  każ iej JUazki J ?  » * *
O czworokątnej etyk iety
S  z podpisem  gtu era l i ■ ''
a  tcg i dvrektora :te g o  dyr u  ^  ^

O s j r z c g s  M ię p r z e d  d o m o k r ą z t w e m .  
1’ f o s l t n j  h n p o w n ć , 

w e  Lw c w ie  u k ła d y  u  p p .  • 
B ra n d le ra ,

d. m komiKo ey ul J ig ie lln ńak a 1. 15.
ió z s fa  E hrlicha ,

kawiarnia Teatralna i Grand Cafe ^Rest.iurant)
M usia łow icza  i Jan ika,

u lica  3go M ja 1. 2.
Alberta Szkowrona. 15 i_ ?
Hausera I Bienisckiego,

cukiernia, n lica  K ar.la  Ludwika I. U .
H A N S H O T T E N R O T H ,  g e n e r a l u y  r « e n t  w  H A M B U R G U .

H AN DEL H E R B A T Y  C H IN S K O -R O S Y JS K IE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca

HERBAT®
zbioru mąjowego:

'/■ kJ. Cflnge zł. 1.00 
8ouohena czarna 2.—  

„ zbiór majowy 3.—  
Kaysow czarna . . 4.— 
Melan|0  d t Leod. 4.—  
Wyslewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wystawki najlep­

szych herbat. . 1.60

poleca nadepue gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji poosiowej 4*/* kilogr. 

w woreczku:
Portorioo...........................V, s. -.»#
Onbft grubo slarnUta . «.60 9 —.90
Cejlon slelona . . • 10.— 

w n prsednia . S9.4S 
n „ grub. sUrih. 10.75 
„ B perłowa , 10.75 

Ifoeea arabaka aromat, 10.75
Jawa słota . . . . . 10.75

V  O p a k o w a n i a  n i e  U c z y  s i ę ,  

Zambwionia z prowinoji wysyła eię odwrotną poost^.

l . -
l.M
1.00
1.08
1.08
1.08

FU ^IG A TEU R  d E SPIC 'T A H W e
W  głów nych  aptekach. — Sk ład  g łów n y  w  P a r y ż u , 2 0 ,  a l ic a  S^ L azare.

K upu jem y  i sp rzedajem y wszelkie pap ie ry  w artościowe jak  :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagrań czne

po n s ja m is r k o w a ń s B y c h  c e n a c h .
* P o lecam y

PROMESY
na losy do najbliższych ciągnień.

O RYGINALNE LOSY
pojedyncze lub grupami na sp ła ty  miesięczne jak n a jtan ie j ; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCBELLENBERG & KREYSER
L w ów , p la c  H a l ic k i  1.

R efch to r  e J j ę w ie t ó a b y  M m i  fc a je w a k j fa p ia r  i  t t r j t i  a e r U ś * '^ . 8  B ru k am i . D i i e a r k a  Po lak iegn“ p o i  w n ą d e a i  F n in e is z k a  K a ttn a ra ,


